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12. V III. NA ZLOCIt
W  poniedziałek delegacje młodzieży wszystkich 

krajów będące w Berlinie udały się na cmentarz 
Lichtenberg, gdzie złożyły wieńce na grobie Karola 
Liebknechta z okazji S0 rocznicy jego urodzin Po po
łudniu odbyła się akademia ku czci Karola Liebknech 
ta, na której przemawiał tow. Wilhelm Pieck.

Tego samego dnia w ramach uroczystości Złoto
wych odbyły się przyjacielskie spotkania: ponad 700 
chłopców i dziewcząt z Chin Ludowych i z krajów 
kapitalistycznych oraz spotkanie delegacji polskiej 
i czeskiej.

Pod hasłem: „Przeciwko propagandzie wojennej 
na rzecz prawdziwie demokratycznego wychowania 
i nauki w służbie ludu“ spotkało się kilkuset zagra-

nicznych i niemieckich dziennikarzy oraz studentów 
wydziału dziennikarskiego. Do zebranych przemówił 
Albert Norden z Urzędu Informacji NRD podkreśla
jąc decydujące znaczenie prasy w walce o utrwale
nie pokoju.

W poniedziałek lekkoatleci polscy Adamczyk 
i Ważny odnieśli sukces w skoku o tyczce, zajmując 
drugie i trzecie miejsce skokiem — 4,10 m. Poza tym 
wioślarze nasi zdobyli srebrny medal w biegu dwó
jek bez sternika.

Na znak wdzięczności za udzieloną im gościnę de
legaci zagraniczni na Zlot będą ochotniczo pracowali 
we wtorek 14 bm. przy odbudowie Berlina.

M ordercy
Najemny żołdak, w amery

kań sk im  m undurze, z bagnetem 
na b ron i, zagradza drogę.

K om u i dokąd?
M łodym  chłopcom  i dziew 

czętom z N iem iec Zachodnich, 
k tó rz y  zdążają do B e rlina  — do 
m iasta Z lo tu , do m iasta poko ju

Na drodze w iodącej z F u rth  
do B erlina , zebrało się ich 4.000 
—  m łodych b o jo w n ikó w  o po
k ó j, o zjednoczone, wolne, de
m okra tyczne Niemcy.

Za drzewam i i zaroślam i czy
h a ją  żołdacy Adenauera, k tó 
ry m  rozkazano strzelać do .swo
je j w łasnej, n iem ieck ie j m ło 
dzieży

A le  ci chłopcy i dziewczęta są 
zdecydowani walczyć o pokój 
i  zjednoczone. dem okratyczne 
N iem cy, aż do zwycięstwa.

I dlatego nie us tąp ili, nie 
s tchó rzy li, nie zaw ró c ili ze swo
je j drog i, n ie  zrezygnow ali ze 
Z lo tu . P ew n i słuszności sw oje j 
spraw y, s iln i swym  m łodzień
czym entuzjazm em , law ą szli 
naprzód.

I wówczas padły zdradzieckie 
s trza ły  zza drzew i zarośli. 'Jgo- 
dz iły  w  żywe ciała, w bijące 
pod n ieb iesk im i koszulam i, go
rące. m łode serca Padło trzech 
m łodych, ku le  ra n iły  15-tu A le

pozostali zwarli szeregi i dalej 
szli naprzód.

I pewne jest, że ci, którzy po
t r a f i l i  narażać się na śmierć, 
kalectw o, aresztowania i  szyka
ny. aby dostać się do wolnego 
B e rlina  na Z lo t, n igdy  nie  p ó j
dą do a tla n ty c k ie j a rm ii na 
am erykańskie  mięso arm atn ie .

Tego samego dnia, gdy na 
g ran icy  m iędzystre fow ej doko
nano tego barbarzyńskiego m or
du, te j ba rba rzyńsk ie j zbrodni, 
jeden m ilio n  m łodych Niem ców. 
N iem ek i dz iec i-p ion ie rów  szło 
ław ą u licam i B erlina , m an ife 
stu jąc przeciw  ren jiiiita ryza c ji 
N iem iec Zachodnich. W czoraj 
dzis ia j, i ju tro , przez cały czas 
trw a n ia  Z lo tu , g rupy  m łodych 
N iem ców przedziera ją  się przez 
granice i p rzyb yw a ją  do B e r
lina.

To wszystko b o jo w n icy  o tę 
samą sprawę, za k tó rą  oddało 
swe m łode, radosne, szlachetne 
życie, tych  trzech, k tó rz y  pad li 
na m iędzystre fow ej gran icy 
Jest ich z każdym  dniem  w ię 
cej. I wszyscy, ta k  ja k  ci. k tó 
rzy pad li, n ieugięcie walczą o 
pokój i wolne, z jedno-z m e 
Niem cy I pewnym  jest, że oni 
zwyciężą.

M. LE Ś N IE W S K A

W zorując się na doświadczeniach komsomolców

10.874 młodzieżowe brygady produkcyjne
w a l k ę
wykonanie

toczą
przedterminowe planów

Dążąc do podniesienia poziomu swej 'produkcji, do pomnożenia swego wkładu w dzieło pokoju 
stycznego, młodzi górnicy, hutnicy, robotnicy budowlani, kolejarze, coraz częściej stosują system 
się w brygady produkcyjne.

czcniach robotników radzieckich czeniach radzieckich komsomol-

i budownictwa socjali- 
pracy zespołowej łącząc

Wielki piec „B“ w hucie „ Kościuszko 
rozpoczął produkcję

f e  t i

W I półroczu br. ilość mło
dzieżowych zespołów pracują
cych w różnych dziedzinach 
produkcji wzrosną o przeszło 40 
proc. W iele z nich powstało w  
toku  współzaw odnictw a, podję
tego przez m łodzież dla uczcze
n ia  Zlotu w Berlinie. Dziś już 
10.874 młodzieżowe brygady 
produkcyjne toczą walkę o 
przedterminowe wykonanie pla
nów.

W kopalniach i hutach Śląska 
20 tys. młodych robotników 
i robotnic, zrzeszonych w 1.660 
brygadach, współzawodniczy o 
lepsze wyniki pracy. Wzorując 
się na doskonalszych metodach 
pracy, opartych na doświad-

i przodujących robotników na
szego kraju, młodzieżowe bry
gady Zagłębia Węglowego dają 
setki tysięcy ton węgla ponad
plan. W śród m łodych g ó rn i
ków przodu ją znane ju ż  w  ca
łym k ra ju  brygady ścianowe 
Z M P -ow ców  z kopa ln i „Bytom“, 
k tó re  w ciągu każdej doby za
mykaj c; jeden cykl w yd o b yw 
czy. Dzielną postawę w ykazu je  
brygada Eugeniusza Zachoda z 
kop a ln i „Kleofas“, w y d o b y w a 
jąc jednocześnie na trzech f i la 
rach i osiągając ponad 180 proc. 
norm y.

W hutach powstają coraz to 
nowe, wzorowane na doświad-

22.000
d e le g a tó w

ze 101 kra ów
na Zi©cie

Na konferencji prasowej 
w Berlinie sekretarz SFMD 
i członek Międzynarodowe
go Biura Komitetu Organi
zacyjnego do spraw Zlotu, 
Iwan Baszew podał, że:

na Zlot przybyło 22.000 
dziewcząt i chłopców ze 101 
krajów.

W drodze na Zlot znaj
duje się jeszcze 3.800 dele
gatów.

Mimo przeszkód ze stro
ny rządów kapitalistycz
nych przybyło:

3.000 delegatów z Francji
1.000 fł z Anglii

60 ** z USA
105 ** z Brazylii
440 W z Argentyny

24 tt z Kuby
28 » z Kolumbii
84 M z Indii
89 rt z Indonezji
47 *» z Nigerii
11 ** z Iranu
41 *9 z Libanu

Przyrzekliśmy walczyć o Pokój
do zwycięstwa

E F  O  N  E M  Z  B E R L I N A )

az
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W iele p ię k n y c h 'c h w il przeży
liśm y w B e rlin ie  — ale tak  p ię 
knych ja k  ten w ieczór 12 sie rp
nia na M arx  - Engels -  P la tz 
chyba jeszcze nie byio. W yo
braźcie sobie ogrom ny plac o- 
ko lony  w ysok im i m asztam i flag, 
ośw ie tlony dz ies ią tkam i ja rzą 
cych, lśn iących się w  m roku  
smug św ia tła . W  g łęb i placu na 
w ysokim  postumencie — gołąb 
poko ju  i s y lw e tk i m łodzieży w  
pochodzie. A  na samym placu... 
N ie. nie przesadzam je ś li po
w iem . że na placu ty m  by io  m i
lion  ludzi, g łow a przy głow ie, 
ani jedne j lu k i.  ani kaw a łka  
m iejsca. M ilio n  ludzi. Pom yśl
cie — m ilio n  ludz i to znaczy ca
ła  ludność W arszawy zebrana 
na jednym  placu. R e fle k to ry  o-

św ie tla ly  ty lk o  g łowy. O grom 
ne niekończące się lu dzk ie  po
le, którego kran iec daleko je 
szcze c iągnął się w  m rok. Jest 
w  tym  coś n iew yraża ln ie  wspa
niałego, jest potęga, k tó ra  k ry je  
się w  słow ie — masy ludowe. 
Jest ju ż  bardzo ciemno. Ś w ia tła  
lśn ią  nad placem. W  głębi w idać 
jasną perspektyw ę szerokich, 
be rliń sk ich  ulic.

Na try b u n ie  za jm uje  m iejsce 
tow. Ulbricht, tow. M ax Rei
man, tow. Honecker, tow. M i
chaiłów. Tow. Pieck przycho
dzi także nieco później. Nagle 
w szystk ie  re f le k to ry  koncen tru 
ją  się w  jedńym  m iejscu. Plac, 
ja k  żywa istota unosi m ilio n  
g łów  k u  górze. Na czarnym nie
bie, wysoko w górze płynie, fa-

lu je  ogrom ny p o rtre t S ta lina .
F o rtre t um ocow any jest na 
balonie. C iem na sy lw eta ba
lonu g in ie  w  nieb ie  i  w i
dać ty lk o  wysoko nad m iastem , 
nad tłum em , wysoko nad k ra 
je m  — m ądrą, spokojną tw a rz  
w ie lk iego  Chorążego Poko
ju . Wszyscy chyba zebrani na 
p lacu w id z ie li ta k  p iękną rzecz 
po raz p ierwszy. P lac b y ł teraz 
zupe’ " 'e  ciem ny. T y lk o  w  ty le  
ko łysa ły  się pochodnie. Ś w ia tło  
jasnym  kręg iem  spoczywało na 
portrecie . P o rtre t p łyn ie  nad na
m i ja k  m yśl, ja k  rozkaz, ja k  
natchnien ie . O rk ies tra  zaczęła

(Dokończenie na str. 4)

cow, tzw. brygady łańcuchowe, 
które podejmują obsługę całe
go toku produkcyjnego w jed
nym oddziale. Śpośród h u tn i
czych brygad p ro du kcy jnych  
w yróżn ia  się 38 osobowa b ry 
gada im. J. Marchlewskiego, 
pracująca w  w a lcow n i h u ty  
„Florian“, k tó ra  w  w y n ik u  do
brze zorganizowanego w spó ł
dzia łan ia  wszystk ich członków  
zespołu w yko nu je  norm ę p ro 
d u kcy jn ą  w  125 proc. W  ślad 
za nią  w  hucie te j k roczy ła ń 
cuchowa brygada m łodzieżowa 
im  „Komuny Paryskiej“, która 
w yko n u je  ponad 110 proc. n o r- 

i my.
Coraz lepsze w y n ik i pracy 

I osiągają, dz ięk i stosowaniu no- 
| w ych metod p rodukcy jnych ,
| m łodzi rob o tn icy  przem ysłu m e- 
j talowego. T ak np. b rygady m to- 
! dzieżowe pracujące w  Zakładach 
i im  Wilhelma Piecka w  Żychli- 
| nie, znacznie przekracza ją swe 
norm y, stosując szybkościowe 

j m etody skraw an ia  m eta li. M lo - 
! dy p rzodow n ik  pracy, obecnie 
! delegat m łodzieży tych  zak ła - 
I dów  na Z lo t b e rliń s k i — Kazi
mierz Czubiński, w yko nu je  
przy stosowaniu szybkościowe
go skraw an ia  170 procent n o r
my.

W  stolicy na budowach M D M , 
M U R A N O W A  i wielu innych 
oraz w zakładach przemysło
wych pracuje już około 600 bry
gad młodzieżowych.

Na czoło warszawskich b ry 
gad be ton iarsk ich  w ysuw a się

W  odpowiedzi na zakaz 
rządu de Gasperi‘ego mło
dzież włoska wysłała za
miast 1000 delegatów — 
1300.

Rokowania
w  Kaesong

Jak  donosi z Phenianu agen
c ja  Nowych Chin, w  dn iu  13 
bm. odbyło  się 23 posiedzenie 
de legacji prowadzących w  Kae- 
songu rokow an ia  w  spraw ie ro - 
ze jm u w  Korei.

W  odpow iedzi na w ie lokro tne  
py ta n ia  generała N am  Ira , szefa 
de legacji koreańskie j a rm ii lu 
dowej i  ochotn ików  ch ińskich , 
k tó ry  od k ilk u  dn i domagał się 
sprecyzowania stanbw iska prze 
c iw ne j strony, delegacja am ery
kańska u ja w n iła  ostatecznie na 
23 posiedzeniu swą obłędną 
próbę przesunięcia l in i i  dem ar- 
kacy jne j i s tre fy  z d e m ilita ry - 
zowanej na północ od 38 rów no 
leżn ika  w głąb pozycji koreań
sko -  ch ińskich . W ten sposób 
delegacja am erykańska zdradzi 
la  oszukańczy cha rak te r a rg u 
m en tów  używ anych przez nią  
dotychczas na posiedzeniach i  
w  kom un ika tach  o fic ja ln ych , a 
m ających wykazać, że je j p ro 
pozycja wychodzi rzekom o z 
założenia obecnej l in i i  fron tu .

Gen. Nam Ir  podkreślił, że 
deklaracja przeciwnej strony 
raz jeszcze zdradza istotny cha
rakter jej zamiarów i przez to 
wyjaśnia zasadniczą przyczynę 
braku postępu w rokowaniach 
od 27 lipca. Szef delegacji ko
reańskiej armii ludowej i ochot
ników chińskich stwierdził po
nownie, że przeciwna strona po 
niesie całkowitą odpowiedzial
ność za impas w rokowaniach, 
jeżeli będzie się upierała nadal 
przy swej niedorzecznej i ob
łędnej propozycji, odmawiając 
dyskusji nad sprawiedliwą i roz 
sądną propozycją koreańsko - 
chińską, przewidującą wytycze
nie wojskowej linii demarkacyj 
nej wzdłuż 38 równoleżnika.

*W kom unikacie  z dnia 13 bm 
dowództwo naczelne koreań
sk ie j a rm ii ludow ej doniosło-

O ddzia ły  a rm ii ludow ej, ściśle 
w spółdz ia ła jąc z oddzia łam i o- 
cho tn ików  chińskich, odpiera ją  
pom yśln ie na poszczególnych 
odcinkach fro n tu  atak i n ieprzv 
jacie la. zadając mu s tra ty  w 
ludziach i  sprzęcie.

5.350 wyremontowanych sal szkolnych 
czeka na młodzież w woj. olsztyńskim
Przygotowaniu do nowego roku szkolnego idą pełną parą

(O d  naszych korespondentów)

W  ca łym  k ra ju  trw a ją  in te n 
sywne przygotow ania do nowe
go roku  szkolnego. W ładze szkol
ne, nauczycie lstwo i  m łodzież 
Z M P -ow ska  p racu ją  nad spraw 
nym  przygotow aniem  budyn 
kó w  szkolnych do nowego roku  
nauk i. W  szybkim  tem pie 
kończą się prace p rzy  rem on
tach szkół i  m ieszkań dla no
w ych nauczycie li.

Dom M ło d eg o  
Nauczyciela w  Poznaniu

W  woj. poznańskim  W ydz ia ły  
O św ia ty przy Prezyd iach Rad 
N arodow ych p rzygo tow u ją  szko
ły  do rozpoczęcia nowego roku  
szkolnego. W  c h w ili obecnej 
prace przygotowawcze są ju ż  na 
ukończeniu

W  now ym  roku  szkolnym  w  
w o j. poznańskim  zostanie odda
nych do użytku  162 nowe izby 
szkolne dla  szkół podstawo
wych, 25 nowych dla szkół śred
nich, 14 izb dla liceów  pedago
gicznych, 14 dla  szkół specja l

nych i 59 izb dla przedszkoli. 
Ponad 1.413 szkół znajduje się 
w remoncie. Remonty zakończo
ne będą 15 sierpnia br. Młodzież 
ZMP-owska wspólnie z mło
dzieżą niezorganizowaną podej
muje zobowiązania w celu re
montowania szkół sposobem go
spodarczym wstępując w ślady 
swych kolgów z Turka, Żelgosz- 
czy, Lipicy i Tomysłowic.

Z początkiem nowego roku 
szkolnego nastąpi uroczyste o- 
twarcie Domu Młodego Nauczy
ciela w Poznaniu, gdzie znajdzie 
pomieszczenie 80 absolwentów 
Liceów Pedagogicznych.

CZESŁAW SWIRKO  
Poznań

5 .350  sal szkolnych 
w woj. olsztyńskim

Z M P -ow sk i zespół Bolesława 
Ziarno, pracu jący na budow ie 
Muranowa. Dobrze zorganizo
wana praca tego zespołu po
zw o liła  m u osiągnąć w  czasie 
w yko nyw a n ia  d ługookresow ych 
zobowiązań z lo tow ych 510 proc. 
norm y.

Wielkie snkcesy osiągają 
członkowie 8 ZMP-owskich bry
gad kolejarskich ze stacji 
WROCŁAW - GŁÓWNY, które 
stosując radziecką metodę tzw. 
jazdy pierścieniowej zwiększyły 
przebieg dobowy obsługiwanych 
przez siebie parowozów do 804 
km. D zięk i staranne j opiece ze 
strony  m łodych m aszynistów , 
prowadzone przez n ich  parow o
zy prze jecha ły  w  ciągu czerw
ca i  lipca  b r. ponad 52 tys. km  
bez aw a rii. Ponadto, przez 
zmniejszenie zużycia węgla, 
smarów oraz skrócenie czasu 
napraw z 5,3 do 1,7 godz. na 
100 parowozach, młodzi inicja
torzy jazdy pierścieniowej za
oszczędzili kilka tysięcy złotych.

M ło dz i rob o tn icy  przemysłu 
odzieżowego zrzeszeni w zespo
łach p ro d u kcy jn ych  stawiają 
sobie za cel ja k  na joszczędnie j
szą produkc ję . W wyniku akcji 
kompleksowego oszczędzania 
członkowie 6 współzawodniczą
cych ze sobą taśm produkcyj
nych z Zakładów Przem. Odzie 
żowego we Wrocławiu za 
oszczędzili w ciąga I  półrocza 
br. 585 tys. m nici oraz 1.138 m 
materiałów wełnianych, z któ
rych wykonano ok. 400 ubrań 
i płaszczy.

Za chw ilę , ogień pochodni p rzyw iez ione j przez sztafetę  
budow niczych h u ty  „Częstochowa“  rozpa li gaz w  w ie lk im  
piecu „ B "  h u ty  „K ościuszko“ . Jeszcze jeden nowy, w ie lk i 
ob iekt P lanu  6-letn iego rozpocznie swą pokojową pracę. 
Gorąco ok lasku ją  przem ówienie jednego z bohaterskich bu 
downiczych w ie lk iego  pieca, p rz y b y li na uroczystość u ru 
chom ienia p ro d u k c ji członkow ie Rządu i  P a r t ii z P rem ie
rem  tow . C yrankiew iczem  na czele. (Foto W A F)

Dobrze zas łuży li się Polsce Ludo w e j budowniczow ie w ie l
kiego pieca „B “  w  hucie „Kościuszko“  oddając go do p ro 
d u k c ji na 142 d n i przed term inem . Państwo p o tra fiło  w  p e ł
n i ocenić te zasługi —  200 spośród przodow n ików  zostało 
odznaczonych w yso k im i odznaczeniami. Na zd jęciu  p rem ier 
tow . C yrankiew icz dekoru je  Z ło tym  K rzyżem  Zasług i inż. 
Kicza. (Foto W AF)

W hołdzie wielkiem u niemieckiemu rewolucjoniście

Pochyliły się sztandary 92 krajów 
nad grobem Karola Liebknechta

je
W  w o j. o lsz tyńskim  rem ontu  - 

się obecnie około 5.350 sal 
szkolnych —  w  w iększości w 
szkołach w ie jsk ich . Dużą ak
tywność p rze ja w ia ją  K o m ite ty  
Rodzicielskie. M . in . w  pow ie-

Uczestnicy Obozu M łodzieżowego w  Szczecinie zorgan izow ali 
Ochotniczą Brygadę Remontową i  w ezw a li m łodzież przebywającą  
na obozach, ko lon iach i  wczasach oraz m łodzież szkolną pozosta
jącą w  mieście do pó jścia w  ic h  ślady. W  ca łym  k ra ju  pow sta ją  
nowe Ochotnicze B rygady Remontowe.

Na zd jęciu  w id z im y  uczniów  L iceum  Ogólnokształcącego z So
snowca. k tó rzu  pom agają p rzy  b u do w ie  szkoły w  Bystrem .

cie Braniewo K o m ite ty  Rodzi
c ie lsk ie  przeznaczyły na rem ont 
szkół dochód z im prez społecz
nych w  wysokości 12 tys z ło
tych. Nowe szkoły powstaną m. 
in. w  Braniewie, Bartoszycach i 
Pasłęku. Liczba dzieci uczęsz
czających do szkół podstaw o
w ych  wzrośnie ze 107 tys. do 
120 tys.

3 .5 0 0  uczniów  
w  internatach  

woj. szczecińskiego
Ponad 3.500 uczn iów  szkół za

wodow ych w  Szczecinie ko rz y 
stać będzie w  now ym  roku  
szkolnym  z in te rna tó w . Jest to
0 tys iąc osób w ięce j n iż  w  roku 
ub iegłym . N a jw iększy  z nowo- 
budu jących się 5 obszernych in 
te rna tów  powstanie w  Szczeci
nie przy Państw ow ej Szkole 
Mechaniczno -  E lektryczne j. N o- 
v e  in te rn a ty  budowane są ró w 
nież w  Policach, w  Łobezie, K a
mieniu Pomorskim, Choszcznie.

R. R.

Now e budynki 
szkolne na W ybrzeżu
Na W ybrzeżu oddanych zo

stanie do uży tku  na początku 
nowego roku  szkolnego w ie le  
nowych bu dyn ków  szkolnych. 
M. in. w  Pruszczu pod G dań
skiem  prowadzone są prace przy 
budow ie w ie lk ie j szkoły, w  k tó 
re j uczyć się będzie przeszło 800 
dzieci. W  szkole te j, nowocze
śnie urządzonej, o tw a rte  będą 
m. in . gab inety : b io log ii, f iz y k i
1 chem ii. P rzy  now ej szkole w 
grom adzie1 S ta ry  T arg  w  pow 
sztum skim  urządzony został 
2 -h ek ta rcw y  ogród dośw iad
czalny, z którego korzystać bę
dą zespoły m iczurinow skie . B u 
dowane są rów nież nowe b u 
d y n k i szkolne w  grom adzie Ż u 
kowo, w  pow. ka rtu zk im . i  w
.rom adzie Stara Karczm a w 

pow. kościerskim . W  okresie 
a .ka cy jn ym  w  w o j. gdańskim  
przeprowadzane są rów nież re 
m on ty  92 proc. w szystk ich  szkół 
podstaw owych i  ogólnokszta ł
cących.

13.8.51. przeszedł A le ją  S ta
lin a  w  B e rlin ie  pochód, in n y  od 
tych  k tó re  n ieustann ie przesu
w a ją  się u lica m i tego m iasta w  
dniach Z lo tu . M ilczące i  skupio 
ne szeregi k roczy ły  rozdzielone 
gęsto w ieńcam i. F lag i różnych 
państw  pochy la ły  się nisko. Po
chód za trzym ał się na cm enta
rzu  L ich tenberg . W zdłuż alei u - 
s ta w iły  się delegacje SED, o- 
bok s ta li uczestnicy Z lo tu  m ło 
dzieżowego. Cm entarz w  L ic h 
tenberg je s t m iejscem , gdzie 
zna jdu je  się grób K a ro la  L ie b 
knechta. 80 la t  tem u — 13.8.1871 
r. K a ro l L iebknech t rozpoczął 
swe życie, oddane bez reszty 
spraw ie w yzw o len ia  p ro le ta ria 
tu  niem ieckiego, spraw ie socja
lizm u. Zakończył je  w  c h w ili, 
gdy w  B e rlin ie  szalała reakcja ,

d ław iąca rew o luc ję  n iem ieck ie 
go p ro le ta ria tu .

Dziś B e r lin  jes t pełen niebie
skich koszul F D J-tow ców . Dziś 
p ion ie rzy  n iem ieccy uczą się po 
to, ażeby uczyn ić swoją ojczyznę 
k ra je m  dobrobytu  i  radości. Tak 
spełnia się testam ent L iebknech 
ta, testam ent, k tó ry  p isa ł re 
w o luc jon is ta  dziełem rąk, uczuć 
i  serca. Na cm entarzu w  L ic h 
tenberg kołyszą się f la g i NRD, 
Z w iązku  Radzieckiego, Polski, 
F ra n c ji i  w ie lu  innych  k ra jó w . 
S ta ją  delegacje ażeby za chw ilę  
złożyć w ieńce na kam ienne j p ły  
cie w okó ł obeliska. N a obelisku 
napis w  ję zyku  n iem ieck im  „U -  
m a r l i przestrzegają nas!“  Dele
gacje otaczają obelisk, kam ien
ną p ły tę  z w y ry ty m i nazw iska
m i Karola Liebknechta, Róży 
Luksemburg, Ernesta Thaelman

na, Er&nza Nehringa i  innych  
bo jo w n ików  w ie lk ie j ide i w y 
zw olen ia ludzkości, wodzów nie 
m ieck ie j k lasy robotn icze j.

Na uroczystość złożenia w ie ń 
ców u  grobu K a ro la  L iebknech 
ta  w  80 rocznicę jego urodzin 
p rz y b y ł Prezydent NRD tow. 
Wilhelm Pieck. Obecni są człon
kow ie  Biura Politycznego Socja
listycznej P a rtii Jedności Nie
miec — Matem, Grotewohl, 
przewodniczący FDJ Honecker.

Po odśpiewaniu M iędzynaro
d ó w k i p rzem aw ia ł tow . M a
tern. M ó w i on o walce, jaką 
p row adz ił K a ro l L iebknech t 
p rzeciw ko kap ita lis tycznem u u- 
c iskow i, m ó w i o tym , że dziś 
to, o co walczył Karol Lieb
knecht jest realizowane z każ-

dyn dniem w NRD. Mówi o tym 
jak wspaniale spełn ia się to  w  
w  czasie I I I  Z lo tu  M łodych  Bo
jo w n ik ó w  o Pokó j.

Po r-zem ó w ie n iu  wchodzą po 
stopniach poszczególne delega
cje. W olno sk łada ją  wieńce. 
W śród n ich zna jdu je  się w ien iec 
de legacji po lsk ie j na Z lo t be r
liń sk i. Na szarfie napis „Mło
dzież polska płomiennemu re
wolucjoniście — Karolowi Lieb- 
knechtowi“. Nas też, podobnie, 
ja k  m łodzież całego św iata —  
uczy w a lk i i  um iłow an ia  poko
ju  życie KAROLA LIEBKNE
CHTA.

R. KAPUŚCIŃSKI

Wyrok w procesie członków organizacji 
dywersyjno-szpiegowskiej w W.P.

p
roces przec iw ko  organiza

c ji dyw ersy jno  -  szpie
gow skie j w  W P zakończo
ny. T a ta r i  jego w spó l
n icy  —  zd ra jcy  narodu, 
dyw ersanci i  p ła tn i agen

ci anglo-am erykańskiego  w y 
w iadu  ponieś li surową, sp ra 
w ie d liw ą  i  zasłużoną karę.

B lisko  dw a tygodnie t rw a ją 
cy przewód sądowy unaocznił 

całą ostrością an typo lsk ie  i  
an typoko jow e zbrodn ie oskar
żonych. O ds łon ił całą p e r f i
dię, z ja ką  w rogow ie  P o lsk i 
Ludo w e j i  pokoju, u s iłu ją  po
zbaw ić nasz k ra j n iepodleg ło
ści, uczynić z Polski ko lon ię  
ang lo-am erykańskiego im pe
ria lizm u , ograbić nas z naszych 
Ziem  Zachodnich, zniszczyć 
w szystkie  nasze osiągnięcia go
spodarcze i  ku ltu ra lne .

A le proces T a ta ra  i  jego 
w spó ln ików , wskazując na ca
łe niebezpieczeństwo dyw ers ji 
wroga, unaocznił równocześnie, 
że tym  generałom  zdrady i  za
przaństw a mogło się udać po- 
yskać  wśród w ąskich grup, 

zdecydowanie w rog ich  w ładzy  
lu do w e j — agentów, ale nie 
udało się skup ić w o kó ł siebie 
żadnej s iły  po lityczne j, zdolnej 
w yw rzeć w p ły w  na bieg życia 
naszego narodu. P rzeciw  dyw er 
santom i  szpiegom stanęły bo
w iem  najszersze masy nasze
go narodu, ożyw ione gorącą 
m iłością  do sw ej o jczyzny i 
w ładzy  ludow ej. Zdem askowa
nie i  un ieszkod liw ien ie  k l ik i  
spiskowców jes t św iadectwem

W  dniu 13 bm. Najwyższy 
Sąd Wojskowy w Warsza
wie ogłosił wyrok w proce
sie członków organizacji dy
wersyjno - szpiegowskiej w 
Wojsku Polskim.

Sąd uznał oskarżonych 
winnymi wszystkich zarzu
tów aktn oskarżenia.

Na mocy wyroku osk. Sta 
nisław Tatar skazany został 
na karę dożywotniego wię

zienia, Marian Utnik — na 
15 lat więzienia, Stanisław 
Nowicki — na 15 lat wię
zienia, Franciszek Herman
— na dożywotnie więzienie, 
Jerzy Kirchmayer — na do 
żywotnie więzienie, Stefan 
Mossor — na dożywotnie 
więzienie, Marian Jurecki— 
na 15 lat więzienia, Włady
sław Roman — na 12 lat 
więzienia i Szczepan Wacek
— na 10 lat więzienia.

s iły  naszego ludowego pań
stwa, s iły  naszego narodu.

Proces T a ta ra  i  jego pomoc
n ików  jest poważnym  ostrze
żeniem dla n iedob itków  po ls
k ie j re a k c ji i  je j ang lo -am ery- 
kańskich  op iekunów , — że 
w szelk ie p róby agentów d y 
w e rs ji i  w o jn y  napo tka ją  na 
zdecydowaną postawę na jszer
szych mas narodu polskiego, 
zjednoczonego u jokó ł sw o je j 
w ładzy ludow ej, budującego w  
codziennym trudz ie  swoje so
cja lis tyczne i  pokojowe życie.

Proces przeciw  dyw ersantom  
i  szpiegom został zakończony 
surow ym  w yrok iem  narodu  
polskiego. Dzięki sUe naszej 
władzy ludow ej, dzięki m ądro
ści i czujności przewodniczki 
narodu polslciego — Polskie) 
Zjednoczonej P a rtii R obotn i
czej — rozb ity  został niebez
pieczny spisek agentów im pe
ria lis tycznych , k tó rzy  us iłow a 
l i  zgotować naszemu na rodow i 
trag iczny los narodów  Jugo

s ław ii. Jest to jeszcze jedno  
zw ycięstw o po lsk ich mas lu 
dow ych w  walce z w rogiem  
klasoujym , w  walce z podże
gaczami w o jen nym i Jest to 
jeszcze jeden dowód naszej 
czujności.

A le  w a lka  się nic skończyła  
W róg nie śpi i chw yta  się 
w sze lk ich metod, aby prze
szkodzić nam w  naszym zw y 
cięskim  m arszu do socjalizm u. 
W swej zbrodniczej, w rog ie j 
naszemu na rodow i robocie, po
sługu je się na jba rdz ie j zama
skow anym i i w y ra fin o w a n ym i 
m etodam i. Uciąć tę zb rodn i
czą łapę znaczy —/ zw iększyć 
czujność narodu M usim y być 
czu jn i zawsze i wszędzie a l
bowiem nie ma takiego odc in
ka życia, nie ma żadnej pozor
nie d robne j sprawy, k tó re j 
wróg nie us iłow a łby  w y k o rz y 
stać d la  swej dzia ła lności prze
c iw  nam. W ykaza ł to z całą 
ostrością proces T atara  i  jego  
w spóln ików .

Proces bandy T a ta ra  uczy 
nas rów nież, ja k  w szelk ie od
chylen ie  od l in i i  P a r t ii,  ze 
nacjona lizm  i  oportun izm  sta
now ią  d la  w rogów  naszej o j
czyzny pożywkę  i oparcie d la  
zbrodniczej, p rzeciw  Polsce 
Ludow e j dzia ła lności. Proces 
unaocznił rów nież, ja k  zbocze
nie z drog i, k tó rą  prow adzi 
nas przodująca s iła  naszego 
narodu  — Polska Zjednoczona  
P a rtia  Robotnicza, ja k  s taw a
nie w  poprzek te j drog i, p ro 
w adzi n ieuchronnie na pozy
cje zdrady narodowej. Proces 
dyw ersantów  i  szpiegów po
tw ie rd z ił rów n ież raz jeszcze 
w ie lką  prawdę, że propaganda 
i  działa lność w ym ierzona prze
c iw  najserdeczniejszem u p rzy 
ja c ie lo w i naszej o jczyzny  — 
Z w iązkow i Radzieckiem u, jest 
równoznaczna z propagandą i  
działa lnością przeciw  Polsce 
Ludow ej, przeciw  naszemu na
rodow i.

I  dlatego walczyć z w rogam i 
P olsk i Ludow e j i  poko ju  i  
zwyciężać w  te j walce oznacza 
dla nas — z jeszcze w iększym  
zapałem i  ofia rnością umacniać 
s iły  naszej ojczyzny, strzec ja k  
źrenicy oka 'wskazań P a rtii, 
któ ra  prow adzi nasz naród od 
zwycięstwa do zwycięstwa, być 
czujnym  na wszelkie próby  
dyw e rs ji wroga, stać n iez łom 
nie na straży i  s ta l•> umacniać  
przy jaźń naszego narodu ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  — na
tchn ien iem  mas ludow ych ca
łego św iata w  walce o pokój i  
szczęście ludzi
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„B IA Ł A  KSIĘGA”
-  przeciw remilitaryzacji Niemiec Zacliodnich

Tak oto wygląda realizacja przez mocarstwa zachodnie 
uchwal poczdamskich o demilitaryzacji Niemiec. Pod czulą 
opieką imperialistów amerykańskich szkolą się na terenie 

Niemiec Zachodnich nowe oddziały byłych SS-owców

Rada Narodowa Frontu Narodowego D em okratycznych  
Niem iec op ub liko w a ła  „B ia łą  Księgę“  —  zbiór fa k tó w  i  do
kum entów , obrazu jących amerykańsko - angielską p o litykę  
w  Niemczech Zachodnich oraz dążenia im p e ria lis tó w  do 
wskrzeszenia n iem ieckiego  imperializmu.

We wstępie do „Białej Księgi“ czytamy: „Rada Narodo
wa Frontu Narodowego Demokratycznych Niemiec oddaje 
narodowi niemieckiemu oraz. wszystkim miłującym pokój 
narodom ten zbiór dokumentów, ponieważ rządy USA, Anglii 
i Francji zamierzają na jesieni tego roku wnrowadzić otwar
cie odbudowę Wehrmachtu. Separatystyczny rząd zachod- 
nio-niemiecki rozpoczął już w tym kierunku wszelkie przy
gotowania organizacyjne, polityczne i gospodarcze.

Fakty, zawarte w „Białej Księdze“ dowodzą, że na terenie 
Niemiec Zachodnich zostały utworzone nie tylko oddziały 
policji, ale, że odradzający się imperializm niemiecki bu
duje nowe oddziały napastnicze, przy pomocy których, pod 
kierunkiem USA, pragnie zdobyć przodujące miejsce w Eu
ropie.

Pod pretekstem „zjednoczenia Europy“ imperializm nie
miecki pragnie zapewnić sobie przodujące stanowisko wśród 
zmarshallizowanych krajów Europy oraz przygotować na
pad na Związek Radziecki, kraje demokracji ludowej oraz 
Niemiecką Republikę Demokratyczną.

„Biała Księga“ wskazuje, że czynnikiem, który umożliwia 
odrodzenie niemieckiego imperializmu są zachodnie władze 
okupacyjne oraz ich oddziały interwencyjne. Dzieje się to 
wbrew uchwałom poczdamskim, wbrew woli olbrzymiej 
większości narodu niemieckiego, który nie chce poświęcić 

swego kraju, ani siebie, jako przedmiotu zdobyczy amerykań
skiego i niemieckiego kapitału monopolistycznego.

Rada Narodowa Frontu Narodowego ~
Niemiec prdsi wszystkich pokój miłujących ludzi, a zwła
szcza członków parlamentów oraz działaczy ucmo .ra.ycz- 
nych zrzeszeń i organizacji o współpracę, aby narody pozna
ły wielkie niebezpieczeństwo tkwiące w odrodzeniu niemiec
kiego imperializmu, pod kierownictwem amerykańskich ban
kierów i właścicieli koncernów.

„N iem als So idner  
des Im p eria lism us“

—  Nigdy nie będziemy 
żołdakam i im perializm u

Z dziennika delegata
M ija  już tydzień od chwili kiedy delegacja młodzieży pol

skiej przybyła do stolicy Niemiec na I I I  Światowy Zlot 
Młodych Bojowników o Pokój. Czytasz kolego w  Polsce 
codziennie gazety, słuchasz radia, oglądasz już pierwsze zdję 
cia ze Zlotu  i razem z delegatami młodzieży wszystkich kra 
jów  uczestniczysz w tej w ie lk ie j manifestacji młodzieży
św iata. .

Wśród wielu, tcielu spraw, które Ciebie interesują, jedno 
z pierwszych miejsc zajmuje życie polskiego delegata na 
Zlocie. Każdy delegat polski, w Berlinie, ma szary notes ze 
złotym napisem — I I I  Światowy Zlot Młodych Bojowników  
o Pokój. Od pierwszej chwili pobytu w Berlinie a nawet od 
momentu przekroczenia granicy na Odrze — notes ten w y
pełnia się datami, cyframi, nazwiskami, spostrzeżeniami. Pra 
wie każdy polski delegat skrzętnie opisuje wszystko co w i
dział i przeżywał w  ciągu dnia Rośnie ilość zapisanych 
kartek, rośnie historia I I I  Światowego Zlotu Młodych Bojow 
ników o Pokój. Oto jeden z tych notesów. W ypełnia go co
dziennie delegat młodzieży z URSUSA, K O L E G A  JÓZEF  
G Ó R N IA K .

ROBOTA 4.8. godzina 2 nad 
ranem. Frankfurt n/Odrą. 
To nasze pierwsze spotkanie 
z Niemcami. Takiego entuz
jazmu, jaki nas spotkał nie 
spodziewaliśmy się. Kilkuna
stu FDJ-towców wsiadło do 
naszego autobusu chcąc nas 
odprowadzić aż do Berlina, 
Wrócimy rannym pociągiem 
— mówią.

Zajęliśmy wtedy kilka auto 
bu sów.

Po kilku godzinach snu w y
szliśmy na pierwszy spacer 
po Berlinie. Przeszliśmy przez 
dwie godziny spory kawałek 
drogi. Powitania i uściski spo 
tykały na3 na każdym kroku. 
Jud przestałem liczyć chłop
ców i dziewczęta z FDJ, któ
rym dawałem podpisy. Było 
ich około setki.

Nasze pierwsze międzyna
rodowe spotkanie odbyło się 
wieczorem w Domu Młodzie
ży na Placu Aleksandra. Tu 
spotkaliśmy Francuzów 1 Wło 
chów. Do domu powróciliś
my bardzo późno. To wcale 
nie tak łatwo chodzić ulicami 
Berlina. — Kaśdy bowiem 
chce z tobą porozmawiać, 
wziąć twój podpis, choćby u- 
ścisnąć ci dłoń.

N IEDZIELA  5. 8. Jest późny 
wieczór. Cały dzień byłem na 
stadionie nazwanym imieniem 
wicepremiera NRD Waltera 
Uibrichta. Tu przekonałem się 
na własne oczy o tym, że ca
łą postępową młodzież łączy 
wspólna więź i wspólny eel —  
utrzym a-’* -wd-ajo rn’ -z-'rwa
nie i pogłębienie przyjaźni mię 
dzy wszystkimi narodami 
świata. Nigdy w życiu nie 
widziałem tak wspaniałych 
pokazów gimnastycznych jak 
zbiorcze ćwiczenia sportow
ców NRD. Dynamo gra pięk
nie, ma wspaniały atak.

PONIEDZIAŁEK «. 8. Rano 
jedziemy na przedmieście 
Bór lina do Griinau. na regaty 
łodzi motorowych. Griinau 
jest ładne. Widziałem dużo no 
wowybudowanych jasnych do
mów dla rodzin robotniczych. 
Griinau przypomina podmiej
skie osiedle Warszawy. Po o- 
biedzie pojechaliśmy na w y
stępy czechosłowackiego ze
społu artystycznego. Na sali 
byli obecni przedstawiciele 
wszystkich narodowości. Cały 
występ był wielką manifesta

cją przyjaźni i solidarności
młodzieży świata. Czesi mają 
wspaniałych akrobatów.

WTOREK 7. 8. Od rana
zwiedzamy Berlin. Je-teśmy 
na najpiękniejszej ulicy Ber
lina — Unter den Linden. 
Właśnie na krańcu tej ulicy 
stoi Brama Brandenburska, 
za nią to już strefa zachod
nia. Widzieliśmy z daleka w 
zachodnim Berlinie policjan
tów z palkami gumowymi w 
ręku. Jest ich bardzo dużo. 
Łapią 1 rewidują mieszkańców 
zachodniego Berlina, którzy 
przychodzą tu do sektora de
mokratycznego kupować chleb 
i bułki. Są one blisko 5 rasy 
tańsze niż na Zachodzie, po
dobnie zresztą Jak 1 wszystko 
Inne. Obok Bramy Branden
burskiej stoi wypalony Reich- 
stag. Przypomina m i to wspa
niały film  radziecki „Upadek 
Berlina".

Byłem dziś również na Pla
cu ’ Aleksandra. Jeździliśmy 
metrem, które w  Berlinie na
zywa się „U-Bahn“.

Porównywałem Berlin z 
Warszawą i widzę że tu co
raz silniej wkracza warszaw
skie tempo. Po obiedzle poje
chaliśmy na spotkanie z mło
dzieżą do fabryki aparatów 
radiowych. Była tam również 
delegacja młodzieży chińskiej.

Słowami nie zdołam wyra
zić przyjęcia jakie zgotowała 
nam młodzież tej fabryki. O- 
powiadałem kolegom niemiec
kim 0 naszej fabryce w U r
susie o tym, że produkujemy 
tam „czołgi“ pokoju dla na
szego kraju — tj. — trakto
ry, których liczfca rośnie z każ 
dym dniem. Mówiłem o tym, 
że ponad tysiąc młodych chłop 
ców i dziewcząt z naszego za
kładu kształci się w szkołach.

Otrzymaliśmy kilkanaście u- 
pominków. Organizacja FDJ- 
towska wręczyła mi swój 
sztandar. Przekażę go młodzie 
iy  Ursusa pe powrocie do 
Polski.

Podobały ml się bardzo wy
stępy miejscowego zespołu a- 
matórskiego. Spotkanie trwało 
od godziny 19 do godziny 2 w  
nocy.

Zakończyły je występy śpłe 
wacze. Nie chciało się nam 
spać, ani opuszczać naszych 
towarzyuzy z fabryki aparatów 
radiowych.

ŚRODA 8. 8. Dziś z samego 
rana rozniosła się wiadomość 
o tym, że Raymtmde Dietl przy 
była do Berlina z Belgii, gdzie 
bvła aresztowana przez poli
cję belgijską. Wszyscy cieszy
my się serdecznie, że boha
terska dziewczyna Francji jest 
z nami.

Do południa tańczyliśmy z 
FDJ -  owcami przed Bramą 
Brandenburską. Największe 
przeżycie tego dnia to wysta- 
wr radziecka, którą oglądali
śmy wspólnie z młodzieżą nie 
miecką. Widziałem tam na 
przykład obrazy, które dotych 
czas znałem tylko z pism ilu
strowanych. Najdłużej stałem 
przed obrazem „Lenin na Zje- 
idzie Komsomołu“. Postać Le
nina jest na obrazie jakby 
żywa.

Druga część tego dnia to 
wielki festyn w Alei Lenina.
Jakże pięknie wyglądał prze
marsz około 15.00« FDJ-tow
ców z płonącymi pochodnia
mi. Później z pochodni powita 
ły dwa olbrzymie ogniska, 
przy których bawiliśmy się do 
późnej nocy. Razem z nami 
bawili się Irańczycy, Węgrzy, 
Chińczycy, Koreańczycy, ko
ledzy z Albanii, byli również 
młodzi, pięknie ubrani A ra
bowie. Pieśni śpiewaliśmy 
wspólnie. Nie znaliśmy słów, 
ale nuciliśmy przynajmniej me 
lodię.

CZWARTEK ». 8, Na »pot
kanie z FDJ-towcami dogma 
chu Centralnej Rady FDJ szli
śmy z wielką radością. Przy
byli tam również towarzysze 
Honecker i Matwin. których 
powitaliśmy bardzo gorąca 
Rozmawialiśmy dużo. Ani 
przez chwilę nie było sztyw
nego nastroju. Długo podrzu
caliśmy do góry towarzysza 
Honeckera i Matwina.

Wręczyliśmy towarzyszom z 
FDJ ponad 20 upominków. 
Był wśród nich bardzo ładny 
mały transformator oraz w y
konany w gipeie wspólny em
blemat Komsomolu, FDJ i 
ZMP.

Od razu po obiedzie wyje- ; 
chaliśmy na występy zespo- 
łów węgierskich. Przybyli tu 
również gorąco witani prezy- | 
dent Wilhelm Pleek i Max 
H e  i mann Wieczorem widzie- ' 
liśmy jak bardzo gorąco przyj 
mowani są przedstawiciele 
młodzieży polskiej. Byliśmy 
bowiem na występach „Mazow 
sza“. Myślałem, że pęknie sa
la od okrzyków 1 owacji

W piątek rano jedziemy na 
międzynarodowe spotkanie 
metalowców do fabryki Berg- 
mann - Borsig. Bardzo lubi
my te nasze wspólne spotka
nia.

*
Na tym rtie kończy się dzień 

nik kolegi G Ó R N IA K A . K aż
dy berliński dzień powiększać 
będzie ilość zapisanych stro
nic. Każdy bowiem berliński 
dzień —  to w ie lk i dzień w ży
ciu kol. Górniaka i wszystkich 
delegacji.

gt. KOZŁOW SKI

Pieśni i tańce
m łodzieży krabów kolonialnych

mówią o niedoli ludu i gorącym pragnieniu pokoju
Treptow — to parkowa dziel

nica Berlina. Wśród drzew usta
wiono estrady. Co dzień przed 
szerokim, ruchliwym półkolem 
widzów śpiewają i tańczą ze
społy, które przybyły na Zlot. 
Nocą deski tych scen bielą się 
od świateł reflektorów. Trsp- 
towski las wypełnia gwar i 
szum oklasków.

Południowa część Treptow to 
„Plaenter Wald“. Tam również 
stoją sceny. Przeciskamy się 
przez otaczający jedną z nich. 
tłum. Na scenie występuje ze
spół z Indii Zachodnich. Bose 
stopy tancerzy poruszają się w 
rytm bębna wystukującego ury
wany, zmienny takt. Stukocą 
grzechotki, drżą struny dziw
nych instrumentów. Roiły 
Simms. kierownik zespołu przed 
każdym tańcem tłumaczy jego 
treść. Jest to przeważnie smut
na historia niewolniczego, nędz
nego życia w Indiach Zachod
nich.

Oto pieśń sprzedawczyni owo
ców. Kobieta po prostu błaga 
przechodniów, aby kupili owo
ce. Musi zarobić na kawałek 
Chleba. Ale przechodnie także 
są biedni i nikt nic u niej nie 
kupuje. Nastaje jeszcze jeden

dzień głodu dla nędzarkł, któ
ra nazywa się sprzeda wczynią.

Nowa pieśń i nowa historia. 
„Ach embo naj ki“ — smutna 
pieśń robotników, którzy śpie
wają ją po powrocie z pracy. 
Zamknięte są W jej słowach 
wszystkie żale, zamknięte są w 
niej słowa ostrzem nienawiści 
tnące wyzyskiwaczy — kapita
listów.

Gdy na chwilę scena pusto
szeje, oklaski, serdeczne 1 żywe 
nie milkną. Jednocześnie wszę
dzie słychać głosy rozmów na 
temat muzyki i tańców, opowia
dających tak plastycznie o losie 
gnębionych i poniżanych przez 
imperialistycznych zaborców lu
dów. Przeciwko temu wyzysko
wi budzi się w uciemiężonych 
narodach wszystko, co jest naj
szlachetniejsze. Poeta z Indii 
Zachodnich w wierszu — „Niech 
Ameryka będzie znowu Ame
ryką“ — wyraził protest prze
ciwko bezwzględnej, bestialskiej 
polityce imperialistów.

Nowa pieśń. Jakże inna od 
poprzednich. Pełna bojowego 
temperamentu, pełna powagi. 
To uciskany lud śpiewa na cześć 
walczącej Korei. Słuchacze, gdy 
tylko pieśń zamilkła wznoszą

okrzyk na cześć bohaterskiego 
narodu, wznoszą okrzyk na 
cześć Kim  Ir-sena.

Występ kończy się tańcem, 
wyrażającym wolę walki prze
ciwko podżegaczom wojennym, 
przeciwko anglo-amerykańskim 
imperialistom.

Zespół z Indii Zachodnich że
gnany jest przez wszystkich go
rącymi oklaskami, a mali pio
nierzy przecisk ją Się do arty
stów i podsuwu/ą im notesy, w 
których pieczołowicie zbierają 
autografy.

Nowe występy to pokazy 
sztuki ludowej Murzynów z 
Afryki Zachodniej. Chór w dłu
gich ciemnych strojach, śpiewa 
smętną pieśń. Nagle na estradę 
wpadają tancerze w czerwonych 
spódniczkach. Zespół pieśni 1 
tańca nie ogranicza się do po
kazania tego, co stworzyła ich 
własna kultura ludowa. Poka
zuje i wyraża to, o czym marzy 
czarny lud z egzotycznych la
sów afrykańskich. Lud, który 
pragnie wolności, lud, który 
nie chce walczyć i umierać za 
interesy własnych ciemięży ciel i, 
i tak jak każdy z nas walczy 
o pokój.

RYSZARD KAPUŚCIŃSKI

...defilowało ponad m i
lion młodzieży niemieckiej 
— na trybunach rozmieści
ły się wielotysięczne dele
gacje młodzieży z całego 
świata. Organizacja i po
rządek -— wzorowe. Wzdłuż 
trasy ustawili się chłopcy z 
Volkspolizei w granatowych 
spodniach i zielonych blu
zach. Również i w  ich kie
runku zwrócone były okla
ski i owacje, bo też ta lu
dowa policja, najmłodsza 
może w Europie, jeżeli cho
dzi o wiek policjantów — 
jest niebywale uprzejma, 
zawsze uśmiechnięta, za
wsze pełna troski o czło
wieka. Słusznie otacza tę 
nową niemiecką policję — 
młodych robotników i chło
pów w mundurach — ogól
na sympatia, zarówno Niem 
Ców, jak i zagranicznych 
delegatów na Zlot.

...oto grupa delegatów 
ZMP-owców wznosi z try
buny, jeszcze* raz; „es lebe 
Volkspolizei“.

...większość delegacji kra
jów demokracji ludowej 
rozmieszczono razem na 
trybunach ustawionych na
przeciw trybuny honoro
wej. Białe świąteczne ko
szule ZMP-owców pięknie 
harmonizowały z czerwony
mi sweterkami i orzełkami 
naszych sportowców. Przy
chodzą Czesi w niebieskich 
koszulach CSM — długa o- 
wacja: „Bierut, Gottwald“. 
Na trybunę wchodzą teraz 
Węgrzy — chłopcy w jasno- 
błękitnych koszulach, dziew 
częta w niebieskich sukien
kach z fantazyjnym ludo
wym wzorem. Czesi zaczy_ 
nają skandować: „Elyen 
Rakosi“. Węgrzy odpowia
dają niezwłocznie: „Elyen 
Gottwald“. Kiedy bratnia 
rodzina młodzieży krajów 
budujących socjalizm ze
brała się już na trybunie, 
po niewielu minutach A l- 
bańczycy w białych cza
peczkach na głowie nie 
mieli już organizacyjnych

znaczków albańskich, Czesi 
-  CSM-owskich, Polacy — 
ZMP-owskich, Rumuni — 
UTM-owskich: na każdej 
koszuli lśnią znaczki otrzy
mane od serdecznych przy
jaciół i współbojowników.

...Jednym z kulminacyj
nych momentów manifesta
cji była wielka kanonada 
rakietowa, kiedy to wśród 
kolorowych rakiet pojawi
ły się w powietrzu umoco
wane na spadochronach 
wielkie, rozwinięte na wie
trze flagi: białe z oznaka
mi SFMD i Zlotu, czerwo
na — radziecka, flaga NRD, 
błękitna FDJ-towska, a da
lej — polska, amerykańska, 
angielska, wioska... Za
chwyconymi oczami patrzą 
miliony ludzi w niebo po
godne, na którym zgodnie 
szybują flagi wszystkich 
narodów. Grzmot oklasków 
wita teraz rozwijający się 
z rakiety sztandar koreań
ski.

W powietrzu unosi się 
długa, szeroka fala gołębi. 
Od strony Węgrów rozpo
czyna się mocne: „Elyen 
Stalin“ i teraz przebiega 
potężna owacja, przebiega 
przez wszystkie trybuny i 
cały plac na cześć chorąże
go pokoju światowego, 
Stalina. Owacja ta przecho. 
dzi kolejno we wszystkich 
językach.

•
...Z baloników mada In 

USA rozsypują się gdzieś 
nad dachami ulotki. Jedna 
z nich dopłynęła nad plac 
Marksa i Engelsa, po któ
rym kroczą rozśpiewane, 
wiwatujące kolumny mło
dzieży niemieckiej, pozdra
wiającej kwiatami swego 
prezydenta i zagranicznych 
przyjaciół. Opadła gdzieś 
na ziemię — depcą ją tysią. 
ce nóg. Teraz Idzie mło
dzież Niemiec Zachodnich, 
potężne wielotysięczne sze
regi. Tysiące głosów zde
cydowanie wołają: Niemals 
Soldner des Imperialismus.

(Skrob.)

Więziony przez imperializm delegat młodzieży świata na Zlot
Henri Martin - symbol Francji walczącej o pokójÉHH8HÉ' Wwmż.

Młodzież świata wysłała na Berliński Zlot najlepszych 
spośród siebie — najofiarniejszych młodych bojowników
0 pokój. .

Podporządkowany amerykańskiemu imperializmowi rząd
francuski więzi H enri M artin , młodego marynarza, który 
przeciwstawił się brudnej wojnie w Vietnamie.

Młodzież świata zna bohaterskiego marynarza Francji.
1 choć wtrącony do celi — Henri M artin  reprezentuję
w Berlinie walczące o pokój młode pokolenie świata.______

Simone, narzeczona Henri 
Martin powiedziała mu pod
czas przerwy w rozprawie: 
„Twoi rodzice i ja, dzieci 
francuskiej klasy robotniczej 
jesteśmy dumni z ciebie, tak  
jak  dumny jest ze swego 
M arynarza Francji cały nasz 
naród“.

Henri Martin je ^  ełągle
jeszcze w więzieniu, w zim
nej, samotnej cpli, odcięty od 
świata, odcięty od swych to
warzyszy. Ale Henri Martin  
niebawem już będzie wolny. 
Więzi go bowiem rząd wojny 
i zdrady narodowej, a o jego 
wyzwolenie walczy cały lud 
francuski, pragnący pokoju 
w Vietnamie i na całym 
śwłecie.

Gdy we Francji rozeszła się
wieść o ponownym skazaniu 
Martina, przez reakcyjne są
dy, wezbrał potężny gniew 
ludu, który nie ustanie, póki 
Henri nie będzie na wolności.

Tysiące, setki tysięcy pro
stych ludzi, chłopców i dziew
cząt, starców i kobiet pisze 
do Henri Martina listy, pełne 
nadziei i serdeczności. Lud
ność pisze również do mini
strów i do prezydenta Re
publiki, żądając natychmia-

lak
Bracia Szydłowie pozostali w kopalni

zarząd ZMP w kopalni „Gliwice”
opiekuje się młodzieżą

Wracając po dniówce pod
szyb, górnicy rozprawiali z 
wielkim ożywieniem. Z poje
dynczych słów można było 
wywnioskować, że są czymś 
bardzo oburzeni Otóż zranio
ny został ich honor górniczy. 
W kopalni zdarzył się wypa
dek „kradzieży“ wózków. Dzi
siaj złapano braci Jana i Ru
dolfa Szydłów, młodych łado
waczy z kopalni „Gliwice", jak  
zatykali swoje „fleki“ do za
ładowanych przez innych wóz
ków. Proceder ten powtarzali 
już kilkakrotnie.

Opinia górników była zgod
na. Należy ich wyrzucić z ko
palni. Nie potrafili zachować 
się jak górnicy, nie mają cze
go wśród nich szukać. Po kilku 
dniach zapadła decyzja usu
nięcia Szydłów z kopalni.

Sprawą Szydłów — jak *• 
się mówiło — interesował się 
równie* żywo zarząd kopalnia
ny ZMP. Szydłowie nie byli co 
prawda członkami organiaacji. 
ale należeli przecież do mło
dzieży górniczej. Kiedy więc 
do małego pokoiku zarządu 
ZMP weszli nieśmiało Jan i 
Rudolf Szydłowie, przewodni
czący kol. Szpiler nie zdziwił 
się ich przybyciem.

Początkowo nieśmiało, a póź
niej z coraz większym przeję
ciem bracia zaczęli opowiadać, 
jak to było z tą „kradzieżą" 
wózków. Wiadomo, że urobek,

jaki przypada na dany zespół 
oblicza się za pomocą drew
nianych, specjalnie znakowa
nych deseczek zatykanych w  
wózki naładowane węglem. Ta 
czynność należała m in. do o- 
bowiązków Szydłów. Od pew
nego czasu ich przodowy za
rządził, że „fleki“ zatykać ma
ją również w wózki załadowa
ne węglem z innych przod
ków. A my — tłumaczył jeden 
z braci — trochę z nieświado
mości, a jeszcze więcej ze stra
chu przed przodowym, robili
śmy co nam kazał.

Teraz kol. Szpiler widział 
sprawę Szydłów z dwóch róż
nych stron. Gdzie leży praw
da? Chłopcy, odniósł wraże
nie, mówili szczerze. Ponowne 
dochodzenie, przeprowadzone 
w wyniku starań ZMP, prze
konało wszystkich, że głów
nym winowajcą był górnik 
przodowy. Szydłowie zostali 
więc w kopalni, a opuścić ją 
musiał ten, który swoim po
stępowaniem demoralizował 
młodzież.

Dzisiaj Jan i Rudolf Szydło
wie są już członkami organi
zacji, która pomogła im w 
trudnej dla nich chwili.

Ale nie tylko Szydłowie 
zwrócili się do zarządu ZMP  
ze swoją troską. Gdy się źle 
dzieje w oddziale, gdy ktoś z 
młodych nie może swej spra
wy załatwić z kierownictwena

kopalni przychodzi do zarzą
du ZMP.

Kiedy są. ua ścianie mło
dzieżowej w oddziale X  szty
gar dopisywał da liczby za
trudnionych „martwe dusze“, 
obniżając przez to zarobek fak
tycznie na tej ścianie pracują
cych, pierwszy dowiedział się 
o tym przewodniczący zarządu 
kopalnianego ZMP kol. Szpi
ler. Przyszedł bowiem do nie
go z tą wiadomością brygadzi
sta Kurp ani k. Prosił, aby zain
teresowano się postępowaniem 
sztygara. ZMP sprawę za
łatwił, a Kurpanik, brygadzi
sta młodzieżowy, złożył dekla
rację przyjęcia do organizacji. 
Za jego przykładem poszli pra
wie wszyscy chłopcy, pracują
cy w brygadzie.

Młodzieżowy przodownik 
pracy, Molata, wciąż kołatał 
w radzie zakładowej o przy
dział mieszkania w pobliżu ko
palni. Trudno mu było dojeż
dżać z odległego Zabrza. Zde
cydował się wreszcie zwrócić 
do kol. Szpilera. Słyszał o nim, 
że on tak samo pomaga 
ZMP-owcom, jak i nie nale
żącym do organizacji. Nie po
mylił się Molata. Interwencja 
zarządu ZMP odniosła skutek. 
Po miesiącu czasu młodzieżo
wy przodownik pracy, Molata, 
wprowadził się wraz z rodzi
ną do nowego mieszkania.

Takie są w wielkim skrócie 
osiągnięcia zarządu kopalnia

nego ZMP. Nie znaczy to jed
nak, że w pracy jego nie ma 
braków. Trzeba było jednakże 
dopiero listu Zarządu Główne
go Związku Młodzieży Pol
skiej, ogłoszonego po wypad
kach gryfickich, aby braki te 
przeanalizowano i przystąpio
no do ich usunięcia.

„ZMP-owiee — czytali akty
wiści na zebraniu zarządu ko
palnianego tekst listu — szyb
ko dostrzega bolączki młodzie
ży i razem z nią, przy pomocy 
kola ZMP energicznie te bo
lączki usuwa. Broni on mło
dzieży przed krzywdą, jaka 
spotyka ją z* strony szkod
ników, tępi kumoterstwo oraz 
śmiało zwalcza niedbalstwo 
biurokratów i niesumiennyoh 
urzędników. Dzięki takiej pra
cy młodzież ceni ZMP-owską 
organizację, ufa jej, chętnie 
razem z nią pracuje, bierze ■- 
dział w otwartych zebraniach 
i wstępuje w szeregi Związku 
Młodzieży Polskiej“

Najpoważniejszym niedocią
gnięciem był prawie zupełny 
brak pracy uświadamiająco- 
wychowawczej wśród ńąas 
młodzieży. Prowadzono co 
prawda szkolenie ZMP-owskie, 
na które uczęszczali również 
niezorganizowan: dało ono
jednak zbyt nikłe rezultaty. 
Pominięto natomiast zupełnie 
takie formy współpracy z mło
dzieżą, jak propagowanie czy
telnictwa poprzez wspólne

czytanie prasy, dyskusje itp.
Jak można mówić o systema
tycznym podnoszeniu uświado
mienia szerokich mas młodzie
ży. gdy członkowie zarządu 
kopalnianego nie uczą się. A 
przecież list Zarządu Głów
nego wskazuje, te: „ZMP-o
wiee musi codziennie uczyć 
się, czytać gazety, broszury 1 
książki, poznawać zarządzenia 
władz, rozumieć ich eel, poży
tek I znaczenie“.

Nie wystarcza jednak stwier
dzić. ±e nie Wszystko jest tak, 
jak być powinno. Braki mu
szą zniknąć. W  tym celu po
trzebna jest analiza pracy. W 
kopalni „Gliwice“ często zda
rza się, że na zebrania zarzą
du członkowie przychodzą 
nieprzygotowani. Większość z 
nich jest tylko hiemymi słu
chaczami sprawozdania prze
wodniczącego. Nie wszyscy je
szcze rozumieją, że na zebra
nia zarządu należy przyjść z 
pewnym zasobem wiadomości 
o tym, co w danym okresie 
nurtuje młodzież. Trzeba znać 
jej życzenia i wspólnie prze
dyskutować możliwości ich 
zrealizowania. Należy również 
nauczyć młodzież, aby mówiła 
na zebraniach ogólnych o in
teresujących ją sprawach, 
wskazywała na niedomagania 
działalności zarządu. Każda 
bowiem słuszna kryryka, po
maga w polepszaniu pracy.

TERESA SWIEŻAWSKA

rtowego uwolnienia tego, któ
ry uosabia Walkę ludu fran
cuskiego o pokój.

Lnd francuski dowiedział 
się kim są ci, którzy ośmielili 
się skazać Henri Martina po 
raz drugi na 5 lat twierdzy. 
Cała Francja dowiedziała się, 
że kapitan RICHARD, sędzia 
Trybunału Morskiego w Bre- 
ścle byl wiernym lokajem 
Petaina i Hitlera, za czasów 
Vichy, że prokurator BROU- 
TOT w 1941 roku w Algerzc 
oddal pod sąd zdrajcy Francji 
„marszałka" Petaina — 12
lotników francuskich, któ
rzy zbiegli z Francji, aby wal 
czyć przeciwko hitleryzmowi.

Broutot i Richard, którzy 
byli podczas wojny dobrymi 
sługami hitlerowskich Nie
miec, dzisiaj wstąpili na służ
bę amerykańskiego faszyz
mu. Nie zmienili się, chociaż 
służą innym panom, to jed
nak zawsze tej samej spra
wie — sprawie wojny i zdrady 
narodowej.

Henri Martin, który był 
partyzantem już w 16 roku 
swojego tycia, nie zmienił 
się również. Jego jasna twarz, 
jego dobry uśmiech, jego ucz
ciwość, odwaga i oddanie, sta
ły się symbolem francuskiej 
młodzieży, która nieugięcie 
walczy o pokój , o wolną 
Francję, o to aby dla wszyst
kich starczyło chleba i róż.

We Francji, dzieci bawią 
się teraz „w Henri Martina“ 
i kłócą się, komu przypacihie 
zaszczyt grania jego roli. W 
oczach młodzieży Henri M ar
tin zajął miejsce obok pole
głych bohaterów Francji — 
Víala, Bara, Guy Moquet, 
Danielle Casanova oraz obok 
żyjących — Leo Figueres i 
Raymonde Dien. Henri M ar
tin stał się dla nich przykła
dem i wzorem.

D okerzy B restu , k tó rzy  od m ó w ili załadowania b ro n i na sta
tk i  w o jenne odp ływ ające do V ie tnam u p rzys ła li swych dele
gatów na rozpraw ę sądową. „P ozdraw ia łeś z w ięzienia doice
ró w  w alczących o pokój. Dziś trw a ją c y  w  walce dokerzy poz
d ra w ia ją  ciebie“ .

dziowie i prokuratorzy, wszy
scy ci którzy wydali hanieb
ny wyrok, drżą w swoich luk
susowych gabinetach pod 
ochroną policji, na sam dźwięk 
jego imienia.

Gdy zawiadomiono Henri 
Martina o wyroku powiedział 
tylko: „To znaczy, że oni chcą 
wojny“. A potem dumnie wy
prostowany, nie jak oskar
żony, ale jak oskarżyciel, nie 
jak pokonany, ale jak zwy
cięzca, nić jak więzień, ale 
krokiem człowieka wolnego 
skierował się ku karetce wię
ziennej. W jego postawie by
ło tyle wielkości, że strażnicy 
mimowoll zasalutowali mu.

Henri Martin czerpie swą 
sile ze świadomości, że nie 
jest on samotny, że i jego 
walkę prowadzi cały naród i 
wszystkie narody. Wie on, 
że chociaż rząd dąży do woj
ny, jego lud i narody świata 
walczą aby do niej nie dopuś
cić. Wie on, że lud francuski 
wkrótce wyrwie go z murów 
więzienia, tak jak wiele lat 
temu Andre Marty — Czer
wonego Marynarza Francji. 

RAYMOND LA VIGNE

W wielu domach francu
skich, fotografia uśmiechnię
tego Henri Martina, w mun
durze marynarza, ze skrzy
żowanymi rękoma, wisi na 
honorowym miejscu. W pa
mięci ludzi na zawsze pozo
stały wypowiedziane przez 
niego słowa: „Gdy się kocha 
wolność, kocha się ją nie ty l
ko dla swego narodu, ale dla 
wszystkich narodów".

Na rozprawie sądowej M ar
tin powiedział, że nie tylko 
nie żałuje swego postępowa
nia, ale gdy tylko znajdzie się 
na wolności, będzie postępo
wać tak samo, identycznie tak 
samo. Nie złamie bowiem 
przysięgi złożonej swemu 
kapitanowi z partyzantki, któ 
ry padł od hitlerowskiej kuli 
w Royan i nadal będzie w al
czyć przeciw faszyzmowi — 
zawsze i wszędzie.

Tych słów nie zapomhą 
młodzi Francuzi, dodają im 
one sił i zapału do dalszej 
walki przeciw brudnej w o j
nie w Vietnamie, o pokój. 
Hąnri Martina skazano po
nownie, gdyż ministrowie, sę-

Sala podczas rozp raw y sądowej. IV p ie rw 
szym rzędzie — towarzysze H enn M artin , 
k tó rzy  od m ów ili s łużby na s ta tku  aż do 
uw o ln ien ia  M arynarza  F ranc ji.

Robotniczy zespół „ Paryska U lica “  gra  
pod gołym  niebem, na placach, ulicach i pod
w órkach sztukę o walce H e nri M a rtin  Po
lic ja  w yda ła  zakaz przedstaw ień, ale lud  
F ra n c ji nie liczy się z zarządzeniam i swego 
sprzedajnego rządu.



Dywersantów i szpiegów spotkała surowa i zasłużona kara
Uzasadnienie wyroku w procesie czSonków organizacji dywersygno ŝzpiegowskiej w WP.

W  uzasadnieniu w y ro k u  N a j
wyższy Sąd W ojskow y s tw ie r
dza m. in .: Na podstaw ie cało
ksz ta łtu  okoliczności u ja w n io 
nych w  toku  przewodu sądowe
go, k tó ry  w  całej rozciągłości 
po tw ie rdza zarzu ty ak tu  oskar
żenia, a w  szczególności na pod
staw ie w y jaśn ień  oskarżonych, 
zeznań św iadków  i odczytanych 
w zględnie uznanych za u ja w n io 
ne dokum entów , usta lono:

że w  la tach 1945— 1950 w  K o r
pusie O fice rsk im  W ojska P o l
skiego is tn ia ła  dyw ersy jno-szp ie 
gowska grupa, w  skład k tó re j 
w ch od z ili m. in n y m i oskarżeni: 
T a ta r, K irch m aye r, Herm an, 
Mossor, U tn ik , N o w ick i, Koman, 
W acek i Ju reck i. G rupa ta sta
w ia ła  sobie za cel obalenie prze
mocą ludowego u s tro ju  Pań
stwa Polskiego i  przyw rócen ie 
w  Polsce w ładzy  ka p ita lis tó w  
i  obszarn ików  w  oparciu  o po
moc im peria lis tycznych  ośrod
ków  dyw ersy jno  -  w yw ia d o w 
czych.

G rupa ta, k tó re j k ie ro w n ic 
tw o  s ta n o w ili oskarżeni Tatar, 
K irch m aye r, Mossor, Herm an, 
U tn ik , N o w ick i oraz K u ro p ie - 
skà, insp irow ana i  k ie row ana 
przez ośrodki w yw iadow cze an
g ie lsk ie  i  am erykańskie , u p ra 
w ia ła  zakro jone na szeroką ska
lę  szpiegostwo w  łon ie  W ojska 
Polskiego.

O skarżony K irch m a ye r w stą
p i ł  do Ludowego W ojska P o l
skiego w  październ iku  1944 r., 
celem  prowadzenia w  jego sze
regach dzia ła lności d y w e rs y j
ne j. W  ten  sposób rea lizow a ł on 
p lan  dz ia łan ia  uzgodniony z o- 
skarżonym  T atarem  na począt
k u  1944 r. W  lecie 1945 r. spot
k a ł się on z K urop ieską, k tó ry  
po powrocie z obozu je n ieck ie 
go w  W oldenbergu rów nież 
w s tą p ił do W.P. K urop ieską  po
in fo rm o w a ł K ’ rchm ayera  o tym , 
że w  przededniu załam ania się 
h itle ro w s k ic h  N iem iec w  obozie 
w  W oldenbergu u fo rm ow a ła  się 
dość liczna grupa o ficerów , k tó 
ra  postanow iła  pow rócić do 
k ra ju  dla prowadzenia szeroko 
zakro jone j dzia ła lności d yw e r
sy jn e j przeciw  Polsce Ludow e j, 
przez p rzen ikn ięc ie  do W ojska, 
do apara tu państwowego i  pa r
t i i  dem okra tycznych. Jako jedną 
z czołowych postaci te j g rupy 
w y m ie n ił oskarżonego Herm ana, 
byłego szefa B iu ra  S tud iów  I I  
O ddzia łu  K G  A K , z-cę szefa O d- 
dz;" łu  IX K G  A K .

W  lip cu  1945 r. K urop ieską 
przeds taw ił osk. H erm ana ów 
czesnemu w ic e m in is tro w i O bro
ny N arodow ej — M ariano w i 
Spychalskiem u. W krótce  po tym  
Spychalski spowodował p rzy ję 
cie do W P Herm ana oraz g ru 
py podw ładnych H erm ana z 
O ddzia łu I I  K G  A K .

W  tra kc ie  rozm ów ze S py
cha lsk im  i K irch m aye rcm  H e r
m an na zlecenie I I  oddzia łu 
tzw . Sztabu G łównego w  L o n 
dyn ie  za jm ow a ł się organizo
w aniem  w yw ia d u  wojskowego 
w  k ra ju , skierowanego p rzec iw 
ko interesom  P olsk i Ludow e j.

Na gruncie  ko n ta k tó w  m iędzy 
K urop ieską, K ircbm aye rem  i 
Herm anem  dochodzi do poro
zum ienia w  spraw ie celów i 
m etod działa lności dyw ersy jne j 
i  zostaje zaw iązany przez nich 
ośrodek konsp iracy jny.

P ostanaw ia ją  oni w  p ie rw 
szym rzędzie skierować w y s i
łe k  na nasycenie Odrodzonego 
W ojska Poiskiego o fice ram i o 
reakcy jnych  poglądach i na roz
budowę g rupy konsp iracy jne j,

W  ten sposób w stępu ją  do 
w o jska  m iędzy in n y m i oskarżo
ny  Roman i  in n i.

K orzysta jąc z w y jazdu  do 
Londynu  Szefa Sztabu „W IN “  
Bokszczanina, K irch m a ye r za
w iadam ia  T a ta ra  o is tn ien iu  za
lążka g ru py  d y w e rs y jn o -w y - 
w iadowcze j, zapow iadając przy 
ty m  przy jazd do Londynu  K u -  
rop iesk i. z k tó ry m  T a ta r w i
n ien  uzgodnić wszelkie d y re k 
ty w y  dla  g rupy  ich w  k ra ju .

Z końcem 1945 r. K urop ieską 
wyjeżdża do Londynu  ja ko  czło
nek P o lsk ie j , M is j i W ojskow ej. 
C złonkiem  tejże M is j i je s t ró w 
nież C ho jcck i, k tó ry  na teren ie 
Lo ndynu  spotyka się ze znajo
m ym  swoim  osk. U tn ik ie m , sze
fem  V I  O ddzia łu  tzw . Sztabu 
G łównego na e m ig rac ji, podle
głego bezpośrednio T a ta ro w i, 
ja ko  zastępcy szefa tegoż szta
bu do spraw  k ra jow ych . Za po
średn ictw em  U tn ik a  i Chojec- 
k  ego dochodzi do rozm ów m ię 
dzy T atarem  a K urop ieską , w  
c ie k tó rych  K u ro p ie rka  przed 
s 'aw ia  szczegółowo T a ta ro w i 
p.any d yw e rsy jn o -w yw ia d o w - 
czej g rupy  w  W ojsku P o lsk im  
oraz skład je j k ie row n ic tw a .

W  lu ty m  1946 r. Osk. T a ta r 
usta la  w ytyczne dla  k ie ro w n ic 
tw a  g ru py  szp iegow sko-dyw er- 
sy jne j w  O drodzonym  W P, w  
m yś l k tó ry c h  grupa ta  w inna :

1, dążyć do opanowania in 
s ty tu c ji cen tra lnych  O drodzone
go W ojska Polskiego, jednostek 
w o jskow ych  oraz szczególnie 
ważnych ob iektów ;

2. prow adzić w yw ia d  na te 
ren ie  Odrodzonego W ojska p o l
skiego. a m a te ria ły  przekazywać 
dla  zagranicznego k ie ro w n ic 
tw a ;

3. popierać obóz g ru pu jący  się 
w okó ł M iko ła jczyka  w  jego 
walce o zdobycie w ładzy.

W m arcu 1946 r  odbyw a się 
zebranie członków  k ie ro w n ic 
tw a, do którego w  międzyczasie 
p rzys tą p ili P ru g a r-K e tlin g  i osk 
Mossor. Na zebraniu tym  prze
prowadzono podział fu n k c ji,  w 
m y ś l ,  którego K irch m a ye r m ia ł 
k ie rów ać sprawam i organiza
cy jn ym i. Mossor ob ją ł k ie ro w 
n ic tw o  g rup  konsp iracy jnych 
na teren ie In s ty tu c ji C en tra l
nych M O N  a osk. Herm an w y 
w iad  w o jskow y.

Zgodnie z postanow ieniam i 
k ie ro w n ic tw a  i d y re k tyw am i 
Tatara, Utnika i Nowickiego, 
■w Ins ty tu c ja ch  C entra lnych WP. 
a potem  i w teren ie  zostaje za

łożonych szereg kom órek, m a
jących na celu m ożliwość opa
nowania, lu b  co n a jm n ie j w p ły 
w an ia  na k ie row an ie  ty m i in 
s ty tu c ja m i, lu b  dowodzenie Jed
nostkam i oraz prowadzen ia tam  
w yw iadu .

M a te ria ł w yw iadow czy  uzy 
sk iw any  przez te ko m ó rk i ze- 
środkow any b y ł w  ręku  osk. 
Herm ana, k tó ry  w  ty m  czasie 
w yw iadem  k ie ro w a ł i  k tó ry  m a
te r ia ły  te  w raz  z ra p o rta m i o r
gan izacy jnym i przekazyw ał do 
k ie ro w n ic tw a  zagranicznego. 
P rzekazyw anie m a te ria łó w  od
byw a ło  się dw iem a drogam i, 
przez K urop ieskę  oraz przez 
grupę konsp iracy jną  „R adosła
w a“  - M azurk iew icza  i  P lu ty -  
Czachowskiego, k tó ra  łączność 
z zagranicą u trzym yw a ła  za po
średn ictw em  ambasady angie l
skie j w  W arszaw ie.

Jesienią 1946 r. osk. Mossor 
spo tka ł się z osk. T a ta rem  w  
Londyn ie  i om ó w ił z n im  stan 
kon sp irac ji oraz potrzebę da l
szego w e rbunku  wśród o fice rów  
em igracy jnych  dla  zasilenia sze
regów spisku.

W  g ru dn iu  1946 r., w  Paryżu, 
odby ło  się spotkanie m iędzy 
osk. T a ta rem  a osk. K irch m aye - 
rem , w  k tó ry m  b ra ł rów nież u - 
dz ia ł Bokszczanin, ja k o  przed
s taw ic ie l I I  O ddzia łu  tzw . Szta
bu w  Londynie .

W  tra kc ie  te j rozm ow y om ó
w iono szczegółowo sytuację  m ię 
dzynarodow ą i  w e w ną trz  k ra ju . 
Osk. K irch m a ye r, re fe ru ją c  sy
tuac ję  w  k ra ju , w y ra z ił op in ię, 
że dotychczasowa o rien tac ja  na 
M iko ła jczyka  jes t bezcelowa, 
gdyż — ja k  ocenia —  k lęska je 
go w  w yborach jes t n ie u n ik 
niona. K irc h m a y e r w y ra z ił po
gląd, iż  należy postaw ić na g ru 
py praw icow e w  pa rtiach  ro b o t
niczych.

O m aw ia jąc sytuację  w  w o jsku  
i  stan organ izac ji konsp iracy j -  
ne j, K irc h m a y e r podał, iż  dzię
k i po lityce  p raw icow e j i  nacjo  -  
na lis tyczne j Spychalskiego, uda
ło  się ko n sp ira c ji w p row adzić  
do w o jska  szereg zaufanych o f i
cerów i  um ocnić zasięg kom o - 
rek  konsp iracy jnych . P od kreś lił 
on także, iż S pychalski p row a -  
dzi p o lity k ę  zm ierzającą do z ry 
w an ia  w ięz i m iędzy W ojsk iem  
P o lsk im  a A rm ią  Radziecką, co 
ma szczególnie poważne zna -  
czenie d la  o rgan izac ji konspi -  
racy jne j.

Ośk. T a ta r uznał w yw ody 
K irch m a ye ra  w  k ie ru n k u  te j 
o r ie n ta c ji za słuszne, dodając, że 
postara się przyjechać do k ra 
ju , w  szczególności celem bez
pośredniego zetkn ięcia  się z 
gen. Spychalskim .

W  tym  celu oskarżeni u s ta li
li,  że d la  zm ylen ia czujności 
w ładz ludow ych  i  d la  zabezpie
czenia bezkarnego przy jazdu  do 
k ra ju  sobie i  ludziom , k tó rych  
w yś le  się d la  zasilenia konspi - 
ra c ji, T a ta r przekaże do k ra ju  
część funduszy zna jdu jących się 
w  jego dyspozycji. Kirchmayer 
m ia ł po powrocie do k ra ju  przy 
gotować g ru n t do rozm ów  Ta - 
ta ra  z gen. Spychalskim .

T a ta r, polecając K irch m a ye  - 
ro w i dalsze k ie row an ie  d z ia ła l
nością konsp iracy jną  w  w o jsku, 
p o tw ie rd z ił odb ió r m e ldunków  
w yw iadow czych przesyłanych 
przez Kirchmayera, polecając 
w yko rzys tan ie  pomocy ambasa
dy b ry ty js k ie j w  W arszaw ie w  
dalszym  przesyłan iu  m a te ria  -  
łów. W spom nia ł rów nież, że 
do K irch m a ye ra  zgłosi się osk. 
W acek oraz z lec ił rozbudowę 1 
reorganizację konsp irac ji.

W  czasie tego Spotkania B ók- 
szczanin po lec ił K irc h m a y e ro w i 
skierować w y w ia d  na jednos tk i 
A rm ii Radzieckie j.

W szystkie d y re k ty w y  rozm ów  
pa rysk ich  b y ły  przez oska rżo 
nych rea lizowane. W  tym że 
czasie dyw ersy jna , w yw ia d ó w  -  
cza grupa w  w o jsku  została za
silona o fice ram i zw erbow anym i 
i nasy łanym i z A n g lii.

W  początku 1947 r. zostaje 
p rz y ję ty  do w o jska  em isariusz 
csk. T a ta ra  —  osk. Wacek.

Osk. W acek w  końcu 1946 r. 
p rzyw ióz ł d la  „Radosław a“  ł  
P lu tv  polecenie T a ta ra  popar -  
cia M iko ła jczyka  i  naw iązan ia 
w spółpracy, zwłaszcza na odcin
ku  w y w ia d u  z grupą K irch m aye  
ra  oraz przekazyw ania m atę -  
r ia łó w  w yw iadow czych  do am 
basad b ry ty js k ie j i  francu sk ie j 
w  W arszaw ie.

W  styczniu 1947 r. osk. Wacek 
przystępuje do w spó łp racy kon 
sp iracy jne j z osk. K irc h m a y c - 
rem  i  ńa jego polecenie tw o  -  
rzy  kom órkę w yw iadow czą na 
odc inku  san ita ria tu  w o jskow e - 
go.

W  1947 r. p rzybyw a  z A ft “  
g l i i osk. Ju reck i, zaangażowany 
do spisku jeszcze na te ren ie  A n  
g li i przez Kurop ieskę. Ju re ck i 
zostaje skon taktow any z osk. 
H erm anem  i  tw o rz y  kom órkę  
w yw iadow czą na teren ie  Szta
bu Generalnego. W  pierwsze j 
po łow ie  1947 r. k ie ro w n ic tw o  
rozbudow u je  sieć kom órek d y 
w e rsy jno  -  w yw iadow czych.

Zostaje rozbudowana sieć w y 
wiadowcza, k tó ra  coraz g łęb ie j 
pene tru je  W ojsko Polskie.

W iększością kom órek wywia
dowczych na teren ie in s ty tu c ji 
cen tra lnych  k ie ru je  osk. Roman, 
k tó ry  m a te ria iy  w yw iadow cze 
doręcza osk. Hermanowi.

La tem  1947 r. do k ra ju  p rzy 
byw a oskarżony T a ta r, k tó ry  
zaznajam ia się ze stanem orga
n iza c ji oraz spotyka Się k i lk a 
k ro tn ie  z M arianem  S pycha l
skim . N posiedzeniu k ie ro w n i
c tw a kon sp ira c ji T a ta r podkre 
śla słuszność s taw k i na grupę 
praw icow e -  nacjona lis tyczną w 
pa rtiach  ro b o tn i' zych i poleca 
pogłębiać więź ze Spychalskim .

Zaraz po wyieździe Tatara , 
zgodnie z jego poleceniem, osk 
K irc h ira y e r  prze jm uje  od osk 
Herm ana k ie ro w n ic tw o  w y w ia 
du Onrócz te m  T a ta r nakazuje 
osk. K irc h m a y e ro w i przekazy

wać system atycznie m a te ria ły  
w yw iadow cze do ambasady b ry 
ty js k ie j w  W arszaw ie oraz sto
sować się w  dalszej p racy w y 
w iadow cze j do życzeń, ja k ie  
ambasada ta w yraz i.

Osk. K irc h m a y e r p rzy  pom o
cy osk. Romana rozbudow a ł 
k o m ó rk i w yw iadow cze w  in s ty 
tuc jach  cen tra lnych MON.

Osk. Roman w  ty m  czasie po- 
rr a osk. K irc h m a y e ro w i w  o- 
p ra  ow an iu  sprawozdań w y w ia 
dowczych oraz p e łn i fu n k c ję  łą 
cznika p rzy  w ym ia n ie  m a te ria 
łó w  w yw iadow czych z o rgan i
zacją konsp iracy jną  „Radosła
w a“  —  M azurk iew icza  i  P lu ty -  
Czachowskiego oraz p rzy  dorę
czaniu m a te ria łó w  w yw ia d o w 
czych do przedstaw ic ie la  amba
sady am erykańsk ie j i  ang ie l
sk ie j w  W arszawie.

Z początkiem  1948 r. osk. 
K irch m a ye r spotyka się z a tta 
che w o jskow ym  ambasady ame
ryka ń sk ie j w  W arszaw ie, k tó ry  
p rzedstaw ił m u życzenia swoje 
co do zakresu w yw iad u . Po_ na
w iązan iu  tego k o n ta k tu  K irc h 
m ayer sukcesywnie, do w iosny 
1950 r., p rzekazyw ał attache a- 
m erykańsk iem u m e ldu nk i w y 
wiadowcze.

W  okręgu k ra ko w sk im  dy 
w ersy jno  -  w yw iadow czą ko 
m órką  k ie ro w a ł osk. Mossor, 
przeniesiony na w iosnę 1948 r. 
na stanow isko dowódcy tego o- 
kręgu.

Osk. H erm an w  k w ie tn iu  1948 
ro ku  został przeniesiony na sta
now isko Szefa Sztabu Dowódz
tw a  W o jsk  Lądow ych  i  zorga
n izow a ł w  te j In s ty tu c ji kom ó r
kę wyw iadow czą, k tó rą  k ie ro 
w a ł p rzy  pomocy Jurkow skiego.

Rozbicie g rupy  p ra w ico w o -na - 
c jona lis tyczne j w  k ie ro w n ic tw ie  
PPR w  1948 r, s tw orzy ło  nową 
sytuację  d la  d yw e rsy jn e j g ru 
py w  w o jsku. P rzekreślone zo
sta ją  rachuby k o n sp ira c ji na 
grupę praw icow e -  n a c jo na li
styczną G om u łk i i Spychalskie
go. K onsp irac ja  tra c i przede 
w szys tk im  m ożliwość plasowa
n ia  swoich lu d z i na dogodnych 
dla  siebie stanowiskach. Ten 
stan rzeczy zmusza k ie ro w n ic 
tw o  kon sp ira c ji do zm iany do
tychczasowej ta k ty k i,  opraco- 
v a n ia  now ych metod dzia łania 
1 głębszego zakonsp irow ania się.

La tem  1948 r. na polecenie 
Kopańskiego przyjeżdża do k ra 
ju  osk. T a ta r celem zorien tow a
nia się na m ie jscu 1 w ydan ia  
odpow iedn ich dy re k tyw .

Osk. T a ta r przeprowadza roz- 
i vowy ze Spychalskim  oraz z 
k ie ro w n ik a m i kon sp ira c ji osk. 
K irchm aye rem  i  osk. H e rm a
nem. Ponadto spotyka się z P lu 
tą, k tó ry  re fe ru je  mu stan kon 
sp ira c ji c yw iln e j, m iędzy in n y 
m i p lan  przygotow ania  zama
chów na w y b itn y c h  działaczy 
państw ow ych i  pa rty jnych .

Jesienią 1949 r. p rzy jech a li do 
k ra ju  oskarżeni T a ta r, N o w ick i 
i  U tn ik , p rzy  czym  T a ta r prze
kaza ł Kuropiesce i  K ire hm a ye- 
ro w i nowe w ytyczne  kon tynuo
w ania  dzia ła lności w yw ia d o w 
czej z nastaw ieniem  na g łęb
sze rozpoznanie W ojska P o l
skiego oraz jednostek A rm ii 
R adzieckie j i  zacieśnienie w spó ł
pracy w yw iadow cze j z przedsta
w ic ie la m i anglosaskich am ba
sad.

Na podstaw ie tych w y tycz 
nych K irc h m a y e r i K urop ieską 
opracow ali d y re k tyw y , k tó re  zo
s ta ły  rozesłane do k ie ro w n ik ó w  
poszczególnych kom órek.

K irc h m a y e r obaw ia jąc się a- 
resztowania, przekazuje Ju rec
k iem u k o n ta k t na p rzedstaw i
cie la ambasady am erykańskie j, 
ż k tó ry m  Ju re ck i spotyka się 
do 1 październ ika  1950 r., do rę 
czając m u  m a te ria ły  w yw ia d o w 
cze.

P rzewód sądowy w ykaza ł, że 
działa lność dyw e rsy jn o  -  w y 
w iadowcza oskarżonych w  W o j
sku P o lsk im  stanow i ty lk o  je 
den z etapów  w a lk i oskarżo
nych p rzeciw ko społeczno -  po
lity c z n y m  przeobrażeniom  w  
Polsce i  p rzeciw ko sojuszowi je j 
ze Z w iązk iem  Radzieckim .

Już w  okresie okupac ji oskar
żeni T a ta r, K irc h m a y e r i  H e r
m an ja ko  czo łow i dz ia łacz* K o 
m endy G łów ne j A K  uczestni
c zy li w  szeregu 2fc>rodniczych 
poczynań k ie ro w n ic tw a  te j o r
ganizacji.

Oskarżeni T a ta r i K irc h m a y e r
b ra li udz ia ł w  opracow aniu re 
fe ra tu  B ora -K om orow sk iego 
wygłoszonego na posiedzeniu 
K ra jo w e j R eprezentacji P o li
tyczne j 14 październ ika  1943 r. 
w  m yśl k tórego Kom enda G łów 
na A K  i  D e legatura Rządu 
Londyńskiego m ia ła  dążyć do 
p rzeciw staw ien ia  się a k c ji r u 
chu oporu, a w  szczególności 
dz ia łan iom  A rm ii Lu do w e j i  
PPR, sk ie row anym  przeciw ko 
okupac ji h itle ro w s k ie j, aby w  
ten sposób zw iększyć szanse do 
ta rc ia  do P o lsk i okupacy jnych 
w o jsk  anglosaskich i  e m ig ra cy j
nej re a k c ji z Sosnkow skiiń  na 
czele i do przygotow ania  zb ro j
nego oporu p rzeciw ko W ojsku 
Radzieckiem u wkraczającem u 
do Polski.

W  roku  1944 osk. T a ta r, ja ko  
szef I I I  O ddzia łu  Sztabu K G  
A K  opracow ał p lan a k c ji „B u 
rza“ , w  m yś l którego k ie ro w n ic 
tw o  A K  w  mom encie za łam y
w ania się fro n tu  n iem ieckiego 
na wschodzie, a przed w krocze
niem  A rm ii Radzieckie j, m ia ło  
stw orzyć pozornym i dz ia łan iam i 
wobec cofa jących się N iem ców 
w a ru n k i d la  objęcia w ładzy na 
poszczególnych terenach przez 
de legatu ry  londyńskie

Przewód sądowy w ykazał, że 
in ic ja to rzy  powstania Sosnkow- 

M lk-la.jCTyk, B ó r-K o m oró w  
ski sprow okow a li powstań.e dla 
dyw e rs ji przeciw  Polsce Ludo
w e j i A rm ii Radzieckie j w ie
dząc doskonale że nie ma ąno 
w a run ków  powodzenia, powodu, 
jąc  w konsekw encji ogromne 
s tra ty  w  ludziach i zagładę sto

licy . Osk. T a ta r współuczestni
czył w  te j zbrodniczej d y w e rs ji 
ja ko  z-ca szefa tzw . Sztabu G łów  
nego w  I-ondyn ie  d la  spraw 
k ra jow ych .

Obóz lo nd yńsk i zaplanował 
rów nież tzw . akc ję  „N IE “ , wedle 
k tó re j na terenach w yzw o lo 
nych m ia ły  być stworzone o r
ganizacje wydzie lone z A K . k tó 
rych  zadaniem by łob y  p ro w a 
dzenie d y w e rs ji i  szpiegostwa 
przeciw  organom  państw ow ym  
P o lsk i Ludow e j, W ojsku i  p a r
tiom  po litycznym  obozu dem o- 
kratyczego, a także prowadzenie 
d y w e rs ji i  szpiegostwa prze
c iw k o  A rm ii Radzieckie j.

W  om aw ian iu  tych planów, 
ich rozpracow an iu  oraz w yd a 
w a n iu  d y re k ty w  b ra ł udzia ł o- 
skarżony T a ta r, k tó ry  wiosną 
1944 r. od lec ia ł z k ra ju  do L o n 
dynu, celem przedstaw ienia 
tzw. „rzą d o w i“  em igracyjnem u 
sy tua c ji w  k ra ju  i  pok ie row a
n ia  stam tąd da lszym i dz ia łan ia 
m i A K . Przed odlotem  osk. T a 
ta r  nakazał Osk. K irch m a ye ro 
w i po w yzw o len iu  k ra ju  wstąp ić 
do wo jska, by tam  przez stw o
rzenie kon sp ira c ji przec iw dz ia
łać od w ew ną trz  w p ływ o m  de
m okra tycznym .

Osk. T a ta r po p rzybyc iu  do 
Londynu  o b ją ł stanow isko za
stępcy szefa sztabu dla spraw 
kra jow ych . Jem u podlegał od
dz ia ł V I  tzw . sztabu naczelnego 
wodza, pow o łany do u trz y m y 
w ania  łączności z akc ją  podzie
m ną w  k ra ju .

Z m om entem  stworzenia 
P K W N  cała działa lność V I  od
dzia łu , k tó rą  k ie ru je  osk. U tn ik , 
została skierowana na dyw ers ję  
p rzeciw ko w ładzy  ludow ej.

Osk. T a ta r ja ko  zastępca sze
fa tzw . sztabu głównego dla 
spraw  kra jow ych , osk. N o w ic k i 
ja ko  jego o fice r do zleceń oraz 
osk. U tn ik  ja ko  szef V I  oddzia
łu , za pośrednictwem  tego od
dz ia łu  i  podleg łych m u placó
w ek w  Paryżu, B rin d is i, M ep- 
pen, Sztokholm ie i innych ’m ie j
scowościach, b io rą  udzia ł w  o r
ganizowaniu d y w e rs ji zb ro jne j 
i  szpiegowskiej na ty łach  A r 
m ii R adzieckie j w  ram ach tzw. 
a k c ji „N IE “ .

D la  przekazyw ania rozkazów 
k ie row n iczych  ośrodków w  L o n 
dynie, T a ta r, U tn ik  i  N o w ick i 
rozbudow u ją  szeroką sieć łącz
ności rad io w e j oraz przerzucają 
tam  ek ip y  skoczków —  d yw e r
santów oraz przekazu ją p ien ią 
dze.

W  początku 1945 r. na żąda
nie  w ładz b ry ty js k ic h , um o ty 
wowane w zg lędam i stosunków 
dyp lom atycznch z ZSRR, osk. 
T a ta r U tn ik  i  N o w ick i, nie zmie 
n ia jrc  w  n iczym  organ izacji, a- 
n i is to ty  dzia ła lności oddzia łu 
’ . I ,  za poradą angielskiego w y 
w iadu  m asku ją  dzia ła lność tego 
Oddziału, przez . o tworzen ie spe
c ja lne j k o m ó rk i o k ry p to n im ie  
„H e l“ .

Poprzez oddzia ł V I  i  „H e l“  
osk. T a ta r, U tn ik  i  N o w ick i o r
gan izu ją  sieci szpiegowskie pod 
nazwą „s ieć korespondentów“ , 
a następnie „sieć ko lo row a“ , 
koncepcje k tó rych  opracow ał o- 
sobiście oskarżony N o w ic k i o- 
raz przesyła ją  k u r ie ró w  i  em i
sariuszy d la  przewozu m a te ria 
łó w  w yw iadow czych  i  pieniędzy, 
k ie row a nych  do O ku lick iego, a 
późnie j  Rzepeckiego i  N iepo ko i- 
«¡ryckiego.

Przez ca ły czas swego is tn ie 
nia, a zwłaszcza po w yzw o len iu  
k ra ju  oddzia ł V I, a następnie 
,Hel“  k ie row a ny  b y ł przez o f i

cerów  b ry ty jsk ie g o  w yw iadu , 
zgrupowanych w  tzw. SOE.

Z oskarżonym i T atarem  U t
n ik iem  i  N o w ick im  w spółpraco
w a ł pp łk . F erk ins , k tó ry  z T a ta 
rem  pozostawał w  osobistych, 
zażyłych stosunkach.

Cała działa lność oddzia łu V I 
po w yzw o len iu , a następnie „H e  
lu “  finansowana by ła  przez T a 
tara, U tn ik a  i  N ow ick iego z 
k w o ty  10 m ilio n ó w  dolarów , 
k tó rą  w  czerwcu 1944 r  wespół 
z M iko ła jczyk ie m  uzyska ł T a ta r 
od im p e ria lis tó w  am erykańskich  
na dyw ers ję  p rzeciw ko w ładzy 
ludow e j.

W szystkie te zbrodnicze kn o 
w an ia  n ie  zdo ła ły  przeszkodzić 
zdobyciu w ładzy  przez lud  p ra 
cujący, a rii też zahamować roz
w o ju  P o lsk i Ludow e j. A k c ja  d y 
w e rsy jna  odszczepieńców i  w ro 
gów iu d u  polskiego napo tka ła  na 
zdecydowany odpór szerokich 
mas, pam ię ta jących k lęsk i, ja 
k ie  na k ra j ściągnęły rządy ob- 
szarn iczo-burżuazyjne. L u d  po l
ski ud z ie lił-  szerokiego popar
cia P K W N  i R adzieckie j A rm ii-  
W yżw ólić ie lce. W  te j sy tua c ji 
pow sta je  w  środow isku em ig ra 
cy jnym , po porozum ien iu z C hur 
Chillem, koncepcja pow ro tu  M i
ko ła jczyka  do k ra ju  d la  objęcia 
stanow iska w  rządzie i  p rzec iw 
dzia łan ia  od w ew ną trz  rea liza 
c j i  re fo rm  po litycznych  i  spo
łecznych w  k ra ju  oraz sojuszo
w i P o lsk i z ZSRR. (Jskarżeni 
T a ta r, U tn ik  i  N o w ick i w  poro
zum ien iu z M iko ła jczyk ie m  tw o
rzą wówczas, „K o m ite t“ , k tó re 
go zadaniem jest poparcie tych 
zamierzeń M iko ła jczyka  przez 
dostarczenie m u pomocy m ate
r ia ln e j oraz w spółdzia łan ie  w  
m ob iliza c ji e lem entów re a k c ji w 
k m iu  na jego rzecz.

K o m ite t m ia ł rów nież do
starczyć M ik o ła jc z y k o w i wszel
k ich  in fo rm a c ji, o trzym yw anych  
przez V I  oddzia ł od sia tek szpie
gowskich w  k ra ju .

O oow stan iu tzw . „K o m ite tu  
trzech“  i jego zadaniach pow ia 
dom iony został gen. Kopański. 
W  rea lizac ji tych planów  w y 
dzielona zostaje z k w o ty  o trzy 
manej w  swoim  czasie w W a
szyngtonie, suma około 3 rm lio - 
nów do larów , pod nazw; „D ra 
w a“ .

Dow iedziawszy sie za pośred
n ic tw em  S lawbora, że K irc h 
m ayer jest w  w o jsku  i przystę
pu je  do dzia ła lności konsp ira 

cy jn e j, osk. T a ta r o rgan izu je  w
Niemczech Zachodnich kom órkę 
łączności z kra jem .

Osk. T a ta r w  ty m  czasie w e r
bu je  o fice rów  z e m ig rac ji w y 
rażających chęć po w ro tu  do 
k ra ju  do w stąp ien ia  do o rgan i
zacji dyw ersy jno  -  szpiegow
skie j w  w o jsku  i  w ykonan ia  
specja lnych zadań.

W  międzyczasie, oskarżeni 
T a ta r, N o w ick i i U tn ik  w  d a l
szym ciągu w spó łdz ia ła ją  w  o - 
kazaniu pomocy M ik o ła jc z y k o 
w i.

Z w iosną 1946 r. M ik o ła jc z y k  
będąc w  Londyn ie  spotyka się 
z Tatarem  i  re fe ru ją c  m u sy tu 
ację w  k ra ju  domaga się d o tac ji 
pó ł m ilion a  do la rów  d la  prze
prowadzen ia a k c ji w yborcze j w  
k ra ju  i dalszego nasilen ia  repa
tr ia c j i e lem entów  reakcy jnych.

W  w y n ik u  rozm ów kom ite t 
postanow ił przekazać M ik o ła j
czykow i pomoc m ateria lna  w  
do larach i fun tach, co w  znacz
ne' części zostało wykonane.

W jesien i 1946 r. T a ta r spo
tyka  się trz y k ro tn ie  z przedsta
w ic ie lem  M iko ła jczyka  K u le r-  
skim , k tó ry  domaga się przeka
zania dalszych kw o* i w  rezu l
tacie k o m ite t w y p ła c ił d la  M i
ko ła jczyka  270.000 do la rów  oraz 
pewne k w o ty  w  fun ta ch  ang ie l
skich.

Ź ród ła  dyw e rsy jn o  _ w y w ia 
dowczej g ru py  i udz ia łu  w  n ie j 
oskarżonych sięgają daleko 
wstecz. Wszyscy oskarżeni to 
w ychow ankow ie  sanacyjnego 
k ie ro w n ic tw a  wojskowego P o l
sk i przedw rześniowej, przepoje
n i re a kcy jn ym  św iatopoglądem  
i w ychow an i w  poczuciu pogar
dy d la  lu du  pracującego.

N ie k tó rzy  spośród oskarżo
nych za jm ow a li poważne stano
w iska  w  sanacyjnym  korpusie  
o fice rsk im  i  b y l i jednocześnie 
w ychow aw cam i tego korpusu. 
O skarżeni T a ta r, K irc h m a y e r o - 
raz  K urop ieską  wyw odzą się z 
pseudo -  radyka lnego środow is
ka lewosanacyjnego, k tó re  oszu
kańczo szermowało, demagogią 
socjalną, będąc fak tyczn ie  ak 
ty w n ą  częścią apara tu  przemocy 
i  przym usu rządów  kap ita lis tycz  
no -  obszarniczych. W okresie 
w o jn y  oskarżeni, rozrzucen i po 
różnych krańcach E uropy, po
de jm u ją  dz ia łan ia  zm ierzające 
do zapobieżenia u jęc ia  w ładzy 
w  Polsce przez lu d  i  p rz y w ró 
cenia rządów  kap ita lis tycznych .

Osk. Mossor, k tó ry  znalazł się 
w  n ie w o li n iem ieck ie j, w yzys
ku jąc  s-woją p roh itle row ską  
propagandę prowadzoną do ro ku  
1939 w  pub licys tyce i  K lu b ie  11 
Listopada, w ysła ł, ja k  to usta
lono w  toku  przewodu sądowe
go, d w u k ro tn ie  w  1941 r. i  1942 
r. m em oria ły  do w ładz faszys
towsko .  h itle ro w sk ich , o fe ru jąc 
im  swoje us ług i w  u ra b ian iu  
w  społeczeństwie po lsk im  p rzy 
chy lnych  d la  okupanta nastro 
jów .

Osk. M ossor b ra ł czynny u -  
dz ia ł w  akcjach p row okacy jnych  
i dyw e rsy jn ych  okupanta wobec 
narodu polskiego, w  organ izo
w an iu  faszystow skie j P o lsk i pod 
p ro tekto ra tem  h itle ro w sk im .

O m ów iony w yże j m a fijn y  cha 
ra k te r dyw e rsy jn o  -  w y w ia 
dowczy dzia ła lności oskarżonych 
jest ściśle zw iązany z ich ideo
log icznym  rodowodem . Peo- 
w iackie , sanacyjne i d w ó jk a r-  
skie tra d yc je  up raw ian ia  d y 
w e rs ji po lityczne j p rz e ja w iły  się 
zarówno w  oszukiw aniu przez 
reakcy jne  ośrodki w  k ra ju  i za 
gran icą szerokich rzesz narodu 
polskiego, pragnącego czynnej 
w a lk i z okupantem , ja ko  też w  
oszuk iw an iu  ludz i, k tó rz y  ju ż  po 
w yzw o len iu  w ra c a li z em ig rac ji 
lu b  obozów jen ieck ich  do k ra 
ju , by  stanąć do uczciw e j pracy 
p rzy budow ie  nowego Państwa. 
W  św ie tle  przewodu sądowego 
w spó łudz ia ł oskarżonych w  tym  
oszukańczym dz ia łan iu  został 
ca łkow ic ie  udow odniony.

Oskarżeni, a zwłaszcza T a ta r, 
Moaeor, K irch m a ye r, U tn ik  1 
N o w ick i, za jm u jący czołowe sta 
now iska  w  obozie re a k c ji po l
skie j zdaw a li sobie sprawę z te 
go, że n ie  znajdą poparcia d la  
sw ych zbrodn iczych zam ierzeń 
w  narodzie po lskim , że jaw ne 
w ystąp ien ie  do w a lk i z władzą 
ludow ą skończyć się d la  n ich 
m usi klęską. Z tego fa k tu  w y 
p ły w a ją  ja sk raw o  zarysowane 
w  toku  przewodu sądowego zna 
m iona ich działa lności, w y s łu g i
w an ie  się obcym im p eria lis tom  
oraz dw ulicow ość.

Zrozum iawszy, że społeczeń
stwo jes t i  będzie przeciw ko 
n im  oskarżeni uw aża li, iż  t y l 
ko  nowa w o jna , k tó rą  przygo
tow u je  im p e ria lizm  angloam e- 
ry k a ń s k i może dopomóc w  re 
a liza c ji ich celów, wobec czego 
zw iąza li się z ty m  im p e r ia liz 
m em  i  s ta li się agenturą im pe

ria lis tycznego w yw ia d u  w  k ra 
ju .

P rzewód sądowy w ykazał, że 
oddział V I  i  „H e l“  b y ły  ekspo
zy tu ra m i angielskiego w yw iadu , 
k tórego przedstaw icie le  w  oso
bach Perkinsa, Gabensa, Sandle 
ra, Buchanana i  in nych  w yd a 
w a li d y re k ty w y  oskarżonym , że 
zbierane przez sieci oskarżo
nych Herm ana, K irch m aye ra  
czy Jureckiego z terenu w o jska 
w iadom ości szły poprzez ręce 
p racow n ików  obcych ambasad 
do lo ndyńsk ie j ce n tra li IS.

Oskarżeni przeszli ca łkow ic ie  
na służbę angielskiego im p e ria 
lizm u, śm ierte lnego w roga postę 
pu i  pokoju.

Równocześnie przewód sądo
w y  w ykaza ł, że oskarżeni nie 
mogąc okazać swego praw dziw e 
go oblicza, konsp iru jąc  się na 
czołowych stanow iskach w  w o j 
sku, pos ług iw a li się pe rfid n ym i 
m etodam i dw ulicow ości i  fa ł
szu. Ta stosowana w  ich pracy 
dyw ersy jno -w yw iadow cze j dw u 
licowość szła w  parze z bagnem 
m ora lnym , w  k tó re  oskarżeni 
się stoczyli. M ach inacje  f in a n 
sowe Tatara , U tn ik a  i  N o w ic 
kiego u jaw n ione  na przewodzie 
sądowym  są tego ja sk raw ym  
dowodem.

Z om ówioną w yże j ro lą  obcej 
agen tu ry w iąże się ściśle d a l
szy aspekt dzia ła lności oskarżo
nych: k ie row ana  przez n ich  o r 
ganizacja je s t jedną z ekspozy
tu r  podżegaczy w o jennych, k tó 
ra  w iązała w szystk ie  swe ra 
chuby z nową w o jną  św ia tow ą 
i  w ys ług iw a ła  się w  ty m  celu 
im p e ria lis tyczn ym  ośrodkom  dy 
w ersy jno  -  szpiegowskim  pod
żegaczy w o jennych.

Św iadczy o ty m  zarówno ra 
p o rt oskarżonego M ossor* do 
Sosnkowskiego, ja k  i  re lac ja  o- 
skarżonego K irch m aye ra  z jego 
podróży do S tanów  Z jednoczo
nych, wreszcie w yraźne ośw iad
czenie Kopańskiego, k tó ry  w  
1949 r. zdając sobie sprawę, że 
rachuby kon sp ira c ji na powo
dzenie p ra w ico w o -nac jon a lis ty - 
cznego odchylen ia  w  po lsk im  
ruchu  robo tn iczym  zaw iod ły, 
stw ierdza, iż pozostaje „to , na 
co od początku liczy ł, t j .  s ta 
w ian ie  na w o jnę “ .

W  swych agresyw nych zam ia
rach im p ria liz m  anglosaski roz
budza na zachodzie N iem iec an
typ o lsk i rew iz jo n izm  i  odbudo

w u je  w  ram ach t  zw. a rm ii eu
rope jsk ie j ne oh itle row sk i W ehr
m acht, ja k o  narzędzie agresji 
przeciw  ZSRR i k ra jo m  demo
k ra c ji ludow e j, a w  p ierw szym  
rzędzie przeciw  Państw u Pols
k iem u i  jego Z iem iom  Odzyska
nym.

Pozostając na służbie im p e ria 
lizm u, oskarżeni s łu ży li tym , 
k tó rzy  chcą narzucić Polsce no
wą w ojnę, nowe pożogi i  zglisz
cza, przelać znów k re w  m ilio 
nów  Polaków . T ym  samym 
zw iąza li się on i bezpośrednio z 
odradzającym  się im peria lizm em  
n iem ieck im  w  jego neofaszy
s tow skie j postaci— d z ia ła li w ięc 
p rzec iw  na jżyw o tn ie jszym  in te 
resom Narodu Polskiego. Jest 
to antynarodow a. m ająca swe 
sm utne p rzyk ład y  w  h is to r ii 
P o lsk i • p o lity k a  w stecznictwa 
polskiego, oddającego się zaw
sze na us ług i obcych zaborców.

P o lityka  oskarżonych — to  
p o lityka  zaprzedania narodu ob
cym  interesom , to p o lity k a  zdra 
dy narodowej.

Oskarżeni us iło w a li rozsadzić 
od w ew ną trz  Odrodzone W ojsko 
Polskie i oderwać je od w ładzy 
ludow ej.

Rozgrom ienie praw icow o -  na
cjonalistycznego odchylen ia  w  
ruchu  robotn iczym  wzm ogło 
czujność szerokich mas lu do 
w ych i pozw o liło  na u jaw n ien ie , 
zdem askowanie i  przecięcie pas
ma zbrodniczej dz ia ła lności o -  
skarżonych.

Powyższe usta lono na podsta
w ie  zeznań pow ołanych na watą 
pie św iadków  oraz w y jaśn ień  
skazanych, k tó rzy  — za w y ją t
k iem  osk. Mossora — przyzna
l i  się ca łkow ic ie  do w iny .

Odnośnie osk. Mossora Sąd 
oparł swoje usta len ia  na n ieb u - 
dzących w ą tp liw ośc i w y jaśn ie 
niach pozostałych oskarżonych 
oraz św iadków ; współoskarżenl 
zarówno w  śledztw ie, ja k  i  w  
toku przewodu sądowego, zde
cydow anie s tw ie rd z ili, że by ł. on. 
członkiem  k ie ro w n ic tw a  kons
p ira c ji i początkowo k ie ro w a ł 
konsp irac ją  w in s ty tuc jach  cen
tra ln ych  M O N. b ra ł udz ia ł w 
zebraniach tego k ie row n ic tw a . 
Osk. K irch m a ye r s tw ie rdz ił, że 
osk. Mossor, przechodząc na sta
now isko dowódcy O kręgu K ra 
kowskiego, p rze ją ł rów nież 
fu n k c ję  kom endanta konsp ira 
c ji okręgu, i  w  ty m  okresie prze 
kazyw a ł K irch m a ye ro w i m el
d u n k i w yw iadow cze.

Na zbrodnicze knowania szpiegów i dywersantów
żołnierze odpowiadają 

wzmożonym wysiłkiem szkoleniowym
(Obsługa w łasna)

Z oburzeniem  po tęp ia ją  zbrod
niczą działa lność bandy s ługu
sów im peria lis tycznych , żo łn ie
rze Ludowego W ojska P o lsk ie 
go.

Na obozach le tn ich , w  g a rn i
zonach, w  czasie ćw iczeń w  
polu, p rzy  pracy i  odpoczynku, 
w  prostych i  tw a rd ych  żo łn ie r
skich słowach p rzeb ija  głębo
ka nienaw iść i  potępien ie dla 
zdra jców  narodu. O dpowiedzią 
na haniebne us iłow an ia  z d ra j
ców je s t wzm ożony w ys iłek  szko 
len iow y o fice rów  i  żołn ierzy, 
je s t Jeszcze siln ie jsze zwarcie 
szeregów w o jska  w o kó ł uko 
chanego dowódcy M arsza łka 
Rokossowskiego —  na straży po
k o ju  i  n iepodległości naszej O j
czyzny.

O ficerow ie  i żołnierze naszego 
Ludowego W ojska da ją  w yraz  
sw e j g łębok ie j wdzięczności i 
oddania P a rt ii,  naszej w ładzy  
i  a iis tw ow e j i dow ództw u nasze
go wojska, za rozgrom ienie d y 
w e rsy jno  -  szpiegowskiego o- 
średka, za oczyszczenie szeregów

W ojska Polskiego z w ro g ie j, an - 
tyna rodow e j bandy.

W zm ożem y w ysiłek  
szkoleniowy

W  swych w ypow iedziach żo ł
nierze da ją w yraz  głębokiego o- 
burzenia wobec zbrodniczej 
dzia ła lności agentów im p e r ia li
stycznych Tatara , K irchm aye ra , 
Mossora i  innych

—  Z uwagą śledziłem  w raz  z 
kolegam i przebieg procesu — 
m ów i p rzodow n ik  wyszko len ia  
bojowego i  po litycznego kpr. 
Rak. Proces w ykaza ł w  całej 
rozciągłości w inę  oskarżonych, 
k tó rzy  będąc na usługach w y 
w iadu  anglo -  am erykańskiego 
u s iło w a li sprzedać naszą Cfjczy- 
znę im p eria lis to m . C hc ie li no
w e j w o jn y , zam ierza li zniszczyć 
nasze p iękne m iasta i  wsie, na
szą wspaniałą, tę tn iącą życiem 
Warszawę.

Naszą żo łn ie rską odpowiedzią
na zbrodnicze zam iary bandy 
dyw ersy jno  -  szpiegowskie j jest

zwiększenie w y s iłk u  w  w yszko
len iu  po litycznym  i bo jow ym , 
tak , aby nasza jednostka by ła  
w  s ta łe j gotowości bo jow ej.
N iech w rogow ie  nasi w idzą siłę 
i  h a r t naszego Ludowego W o j
ska w  ogólnonarodowym  F ro n 
cie W a lk i o P okó j i  P lan 6-le tn i.

Wara od naszego morza
Na jednym  z ok rę tów  m a ry 

n a rk i w o jenne j odbyło  się ze
branie całej załogi poświęcone 
procesowi dyw ersy jne j bandy, 
k tó ra  dzia ła ła  na te ren ie  w o j
ska. P rzem aw ia ło  w ie lu  m a ry 
narzy, podoficerów  i  oficerów , 
p ię tnu jąc  z oburzeniem  zbrod
niczą działa lność dyw ersy jne j 
organ izacji.

— N igdy nie  pozw o lim y im pe
r ia lis to m  na opanowanie na
szych p ięknych  po rtó w  —  Gdań 
ska. Szczecina, G dyn i —  pow ie
dzia ł bosm anm at —  podchorąży 
P ig łow sk i. —  S trzelanie ćw icze
bne, k tó re  w yko na liśm y  na ce
lu jąco  jes t dowodem w zrasta

ją ce j gotowości b o jo w e j naszych
okrę tów .

W  atmosferze pogardy dla
w rogów  ojczyzny, w  poczuciu 
s iły  naszego w o jska, m arynarze 
p rzy rze k li wzm óc czujność, ja k  
źren icy oka strzec ta je m n icy  
w o jskow e j.

Zwiększym y
jeszcc* bardzie j czujność

—  Do szeregów naszego w o j
ska W kradła się banda dyw e r
santów' i  szpiegów — pow iedzia ł 
szer. N iew czyk. — Czujność na
szej w tadzy ludow e j udarem niła  
ich know ania .

W zm ocnić św iadom ą dyscyp li
nę i  zaostrzyć jeszcze bardzie j 
czujność, jeszcze uw ażn ie j strzec 
k riem n icy  w o jskow e j, n ien aw i- 
dzieć w rogów  w sze lk ie j maści—  
oto czego nas uczy proces szpie
gów i  zdra jców  naszego naro
du oto nasze żo łn ierskie  w n io 
sk i z procesu.

(m)

Jedna jest nasza droga-jeden cel
S po tkan ie  ko re sp o n d e n tó w  ro b o tn ic z y c h  i c h ło p s k ic h

„G a ze ty  P o zn a ń sk ie j“
z p rz o d o w n ik a m i p ra cy  i  ko re sp o n d e n ta m i w o js k o w y m i

(Te le fon em  od specjalnego uipsłann;ka „Sztandaru M łodych“)
W  dn iu  12 s ie rpn ia odbyło się 

W Poznaniu p ierwsze W Polsce 
spotkanie korespondentów  p ra - 

Is y  robotn icze j z korespondenta
m i  w o jskow ym i, p rzodow n ikam i 
l pracy i  rac jona liza to ram i. Dużą 

salę, p iękn ie  udekorowaną po r
t r e ta m i Generalissim usa S talina , 

P rezydenta B ie ru ta  i M arszałka 
Rokossowskiego oraz ba rw a m i 
na rodow ym i, czerw ien ią i b łę
k itn y m  ko lo rem  poko ju  — w y - 

| p e łn ili po brzegi korespondenci 
„G aze ty  Poznańskie j“  i  gazety 
w o jskow e j „Ż o łn ie rz  L u d u ", 
przedstaw ic ie le  prasy i  zapro
szeni goście.

Spotkanie zagaił w yróżn iony 
na K ra jo w y m  Ż jeździe m łodzie
żow y p rzodow n ik  pracy z Za
k ła dó w  im . J. S ta lina  w  Pozna
n iu  tow . S T A N IS Ł A W  N A G L E - 
W lC Z , k tó ry  m iędzy in n y m i po
w iedz ia ł:

„K orespondent robotn iczy  ł
chłopski, p rzodow n ik  pracy, ra 
c jona liza to r i ż o łn ie ^  kroczą w  
jednym  szeregu W arki o pokój, 
o w ykonan ie  P lanu 6-letniego, 
o lepsze, szczęśliwsze ju tro  na
szego narodu. Jedna jest nasza 

! droga — jeden cel. Dzięki obję  
j c iu  u) Polsce w ładzy  przez ro- 
Jbo tn ikó w  i ch łopów  hasło: „L u d  
! z w o jsk iem  w o jsko z ludem " — 
'zosta ło u: pe łn i zrealizowane, z 
dnia na dzień zacieśniają się 
w ięzy pom iędzy s ilam i p roduk- 

| cy jn ym i. a ob ronnym i k ra ju  
JO tę jedność po łam ią sobie zęby 
Śnie ty lk o  bandy T atara  i  K irc h -  
Smayero, ale także ich m ocodaw- 
I cy am erykańscy im p e ria liś c i"

Po pow o łan iu  prezydium , w  | 
sk ład którego weszli na jlepsi 
korespondenci „G azety Poznań
s k ie j“ , „Ż o łn ie rza  L u d u “ , p rzo
dow n icy  pracy, rac jona liza to rzy , 
przedstaw icie le  K W  PZPR, ZW  
Z M P  i  prasy, w yw iąza ła  się sze
roka  i  bardzo ożyw iona dysku
sja, p rzeryw ana często ok laska
m i i  o k rzyka m i na cześć tow . 
S ta lina , Prezydenta Bolesława 
B ie ru ta , M arsza łka Konstantego 
Rokossowskiego, P o lsk ie j Z je d 
noczonej P a r t i i Robotniczej, 
św iatowego ruchu  obrońców  po
ko ju .

Z ab ie ra jący w  dysku s ji głos 
towarzysze po ło ży li g łów n y na
cisk na doniosłą ro lę  korespon- 
ta robotniczego, chłopskiego, 
wo jskow ego w  w alce o podnie
sienie p ro d u kc ji, o zwiększenie 
w yda jnośc i pracy, o z lik w id o 
w anie  resztek b iu ro k ra tyzm u  w 
k ra ju , o w łaśc iw y  stosunek do 
człow ieka pracy, o podniesienie 
uśw iadom ienia politycznego, o 
pogłębien ie socjalistycznego sto
sunku do ojczyzny, o podnie
sienie k w a lif ik a c ji zawodowych, 
o podniesienie poziomu w yszko
len ia  bojowego i  po litycznego 
żo łn ierzy W - P.

Tow  K U J A W A  — przedsta
w ic ie l zak ładow y K lu b u  K o re 
spondentów w Zakładach im. 
J. S ta lina  w  Poznaniu ba rdm  
szczegółowo opisał działalność 
korespondentów  na poszczegól
nych oddziałach tych zakładów, 
podkreśla jąc ich w ie lką  ro lę  w  
lik w id o w a n iu  wszelkiego rodza
ju  b ra ków  i  niedociągnięć.

JPrzodujący ludzie  — pow ie 
dz ia ł tow. K U J A W A  —  przo
dow n icy pracy  i  rac jo n a liza to 
rzy  b y l i założycie lam i K lubu  
Korespondentów . Ci, k tó rzy  n a j
lep ie j, n a jw y d a jn ie j p racow ali, 
p ie rw s i w yp ow ied z ie li w a lkę  
brakom  i  niedociągnięciom . Na
tchn ien iem  by ła  im  organizacja  
p a rty jn a  i  ZM P -ow ska . D z is ia j 
K lu b  Korespondentów na Z a
kładach  im . Józefa S ta lina  
składa się w  90 procentach z 
przodu jących, cieszących się 
ogólnym  szacunkiem  i  uznaniem  
ZM P -ow ców . Szanują nas wszy
scy, bo jesteśm y bezwględni w  
kry tyce , ale p raw dom ów n i".

Korespondenci w o jskow i, w y 
stępujący w  dysku s ji — to  ró w 
nież żołnierze przodu jący w  w y 
szkoleniu po litycznym  i  bo jo 
wym . I  on i s tw ie rdza ją , że nie 
od razu doszli do doskonałych 
w y n ik ó w  Im  rów nież pomagała 
I pomaga w  dalszym  ciągu o r
ganizacja p a rty jn a  1 Z M P -o w 
ska. Podkreśla ją  to wszyscy — 
i k p r. B onaw entu ra i  pod- 
chor. Bączkow ski I ppor. Łegan.

„Ż o łn ie rz  — m ów i ppor Le- 
gan — śledzi z zainteresowa  
niem  w a lkę klasy robotn icze i 
w a lkę  całego narodu o w ykam i 
nie gigantycznego P lanu fi- le t-  
niego w  fabrykach, spóldżiet 
niach p rodukcy jnych  i PGR-n h 
Ż o łn ie rz  w łącza się do te j w a l
k i przez podnoszenie na coraz 
to wyższy poziom swojego w y 
szkolenia politycznego  t bo jow e
go, ja k  najlepszego opanowania

bron i t sprzętu wojskowego, bp 
w razie potrzeby b y ł ja k  n a j
le p ie j przygotow any do obrony  
zdobyczy narodu polskiego przed  
zakusam i ang lo-am erykańskich  
im p e ria lis tó w ".

Wszyscy w ys tępu jący  w  dy 
skus ji korespondenci i przodow 
n icy  pracy po tę p ili w  ja k  n a j
ostrzejszych słowach szpiegow- 
sko -d yw e rsy jną  grupę T a ta ra  
i dom agali się ja k  na jostrze jsze j 
k a ry  d la  zdra jców  o jczyzny.

Bardzo w yraźn ie  i dob itn ie  
o k re ś lił stosunek oficerów , pod
o fice rów  i żo łn ie rzy W ojska 
Polskiego do stojących przed 
Najwyższym  Sądem zdra jców  
m jr. A LP E R N , podkreśla jąc, że 
nie udało  się im  w b ić  k lin a  m ię 
dzy w o jsko  i  lud, skierować  
w ojska przeciw ko narodow i. 
W ojsko Polskie w yros łe  z ludu, 
b id z ie  zawsze bronić  nraw  i 
zdobyczy ludu  i  sp raw y poko
ju Tego może być pewnu N a j
wyższy Z w ie rzchn ik  S ił Z b ro j
nych Polski Ludow e j Prezydent 
R.P Bolesław B ierut.

Na zakończenie został odczy
tany i w ysłany do M arszałka 
Rokossowskiego lis t, w k tó rym  
z e tra n i zapew nia ją go o w ie l
k ie j m iłości i zaufaniu, fak im  
pracująca ludność poznańskich 
m iast i wsi darzy ludowe W o j
sko Pohkie .

Spotkanie zakończono wystę
pam i a rtys tycznym i fabrycznych 
i w c iskow ych  zespołów a r ty 
stycznych.

JO TEM
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' Osiem
złotych medali

zdobyli zapaśnicy
radzieccy

Berlin  (te l. w .).
Zawody zapaśnicze o m istrzostw o 

akademickie św iata zakończyły się 
pełnym  sukcesem zawodników  ZSRR, 
k tó rzy zdobyli złote medale we w szyst
kich kategoriach.

Kolejność m iejsc w poszczególnych 
kategoriach jest następująca:

Waga musza: 1) Babajew (ZSRR), 
2) Parvulescu (R um unia), 3) Voelgyi 
(W ęgry).

Waga kogucia: 1) Terfan (ZSRR). 2) 
Hoedos (W ęgry). 3) H orvath (W ęgry).

Waga p ió rkow a: I) Punkin (ZSRR). 
2) Polyak (W ęgry). 3) Lohr (NRD).

Waga lekka: 1) U llu ridze  (ZSRR), 
2) Cno (R um unia). 3) Ta rr (W ęgrv).

półśrednia: 1) Jakow lew
(ZSRR). 2)Belusica (Rum unia). 3) Szi- 
Ivasy (W ęgry).

Waga średn ia : I)  K artoss ila  (ZSRR), 
2) G u ritys  (W ęgry). 3) B u jo r (Rumu- 
u la ).

Watra półciężka: I)  Enelas (ZSRR). 
Î )  A lbrecht (NRD). 3) Noewonvl (Wę
g ry ).

Waga ciężka: 1) N iko las in  (ZSRR), 
»  Solłesz (W ęgry), 3) S u li (Rum unia).

W e  w torek
startują kolarze

B e r l in  ( te l.  w ł.) .  W e w to re k  k o 
la rz e  n a s i s ta r tu  j  a w  w y ś c ig u  o m i
s trz o s tw o  d ru ż y n o w e . W  w y ś c ig u  
b ie rz e  u d z ia ł 6 p a ń s tw , k tó re  w y lo 
s o w a ły  n a s tę p u ją c a  k o le jn o ś ć  (ze
s p o ły  s ta r tu !  a w  o ds tę p a ch  5 m in u 
to w y c h ) :  W  lo c h y . R u m u n ia . W ę g ry , 
P o lska . CSR  i  N R D .

P o la c y  za n a jg ro ź n ie js z y c h  p rz e 
c iw n ik ó w  u w a ż a ia  R u m u n ó w  i  Cze- 
c h o s ło w a k ó w . R U M U N IA  s ta r tu je  w  
s k ła d z ie : N ic u le s c u . S a n d ru . M a 
x im , N u u ta . C h iv a , i S ta n e scu : CSR 
— P e r ic . C s ih la r . K o lu b e c . K u n es . 
B e ta k  i  D o u b e k .

— Je s te m  n ie o m a l v e w n y . te  
„ c h w y c im y “  je d e n  m e d a l — m ó w i  
t r e n e r  n aszych  k o la rz y , W a n d o r  
W y lo s o w a liś m y  d o b ra  n o ż y c  je . B ę
d z ie m y  u c ie k a ć  p rz e d  d o b ry m i C ze - 
c h o s ło io a k a m i i  je d n o cze śn ie  bę
d z ie m y  g o n ić  g ro ź n y c h  R u m u n ó w .

Towarzyskie zawody
w Berlinie
w  d n ia ch

16 -18  sierpnia
B B E R LIN , (Tel. w ł.) . W dniach 16, 

17 I 18 s ierpn ia odbędą się w B e rlin ie  
w ie lk ie  tow arzysk ie  zawody sportowe 
w w ie lu  dyscyplinach sportu . które 
uśw ie tn ią  s ta rt tych zawodników , k tó 
rzy z powodu przekroczenia gran icy 
w ieku nie m og li brać udzia łu  w Ig rz y 
skach akadem ickich.

Sportowcy polscy brać będą udzia ł 
w  Imprezach lekkoatle tycznych, p ły 
w ackich, w ioś larsk ich  i ko larskich oraz 
popisach gim nastycznych.

mmosmñ świata
Ósmy dzień A kadem ick ich  

M is trzos tw  Ś w ia ta  w  B e rlin ie  
przyn iós ł nam  k ilk a  sukcesów. 
N a jba rdz ie j cennym  osiągnię
ciem jes t podw ójne zw ycięstw o  
w skoku o tyczce, k tó re  p rz y 
niosło nam  sreb rny i  brązow y  
m edal. Zarów no W ażny ja k  i

A dam czyk  osiągnęli wysokość 
4.10 m, a w ięc  w y n ik  na pozio
m ie europejsk im . Szczególnie 
cieszy nas sukces Ważnego, 
gdyż m ło dy  jego w ie k  i  im p o 
nujące postępy u p ra w n ia ją  nas 
do na jlepszych nadzie i na 
przyszłość. Uznanie na leży się

jednak  i  w  ró w n ym  stopniu
A dam czykow i, k tó ry  —  ja k  się 
okazuje  —  posiada bardzo sze
roką  skalę um ieję tności.

D ru g i s reb rny m edal zdoby li 
m łodz i w ioślarze a m ia n o w i
cie w  dwójce podw ójnej.

O to, by radość nie by ła  p e ł
na pos ta ra li się... p iłkarze . Z a
sadniczo należało się liczyć z 
tym , że n ie  do trzym u ją  pola 
Czechosłowakom. Spodziewa
liśm y się jednak, że po słabym  
występ ie z R um unam i zechcą 
p rzyn a jm n ie j zrehab ilitow ać  
się w  oczach w id o w n i b e rliń s 
k ie j. N iestety p iłka rze  nie t y l 
ko p rzeg ra li, ale zaprezen

to w a li się bardzo słabo  i  n ie 
ciekawie.

N iestety, p rz y k rą  niespo
dziankę s p ra w iły  także .g im na- 
styczki. Spad}y one w  końco
w e j k la s y fik a c ji z trzeciego 
m iejsca na szóste i  m ają  
przed sobą znakom ity  zespół 
Z w ią zku  Radzieckiego, W ę
g ie rk i, Czeszki, R u m un k i i  
NRD.

N a podkreślen ie zasługuje  
w span ia ły  sukces zaw odników  
radzieck ich w  dziesięcioboju  
mężczyzn i  p ięc iobo ju kobiet. 
W jednym  i  d ru g im  w ypadku  
sport radz ieck i zdobył nowe 
zło te i  srebrne medale.

Przyrzekliśmy walczyć o pokój aż do zwycięstwa

Adamczyk i Ważny -  4.10 m
w skoku o tyczce

;cy
ci odn ieśli w B erlin ie  p iękny sukces, 
r^h a te ra m i dnia  b y li Adamczyk I 
Ważny. W skoku o tyczce oba j przeszli 
wysokość 4.10, a więc uzyskali n a jle p 
szy powojenny w yn ik . Dzięki tak do
skonałym  skokom za ję li d rug ie  i trze 
cie m iejsce oraz zdobyli srebrny i brą
zowy medal.

Zaw odnicy polscy s ta rto w a li poza 
tym  w biegu na 1.500 m oraz w  pchnię 
ciu ku lą  kobiet. W biegu na 1500 m 
Lew icki za ją ł ósme m iejsce w czasie 
4:00,8. W pchnięciu ku lą  kobiet Bre- 
gulanka  ̂za ję ła  piąte m iejsce rzutem  
12.36 i K on ików na szóste m iejsce rzu 
tem 12.25 m.

W yn ik i:
RZUT M ŁOTEM :
1) Szorina (ZSRP) — 54,54 (nowy 

akadem icki rekord św ia ta ).
2) Bonyhadi (W ęgry) — 53,86.
3) D ibenko (ZSRR) — 53,32 m.
W szystkie w yn ik i lepsze są od do

tychczasowego akadem ickiego rekordu 
św iata, k tó ry  w ynos ił 51,85.

Bieg 200 m kobiet:
1) G yarm ati (W ęgry) — 25,4.
2) K oeckritz (NRD) — 25,5.
3) M alszyna (ZSRR) — 25,7.
Bieg 1500 m mężczyzn:
1) Cevona (CSR) — 3:50,4.
2) Bereś (W ęgry) — 3:50,6.
3) Toelgyesi (W ęgry) — 3:52,8.
W konkurencji tef ósme miejsce

P C H N IE C IE  KULĄ KOBIET:
1) Toczenowa (ZSRR) — 14,48 (no

wy' akademicki rekord świata).
2) Zyblna (ZSRR) — 13,83.
3 Guczkowa (ZSRR) — 12,96.
4) Jungrowa (CSR) —
5) B regu lanka (Polska).
6) Kon ików na (Polska).
SKOK O TYCZCE:
1) B raszn łk  (ZSRR) — 4,20.
2) Adamczyk (Polska) — 4,10.
3) W ażny (Polska) — 4,10.
(Rekord polski w skoku o tyczce 4,14

— Sznaider.
Również dzieslęciobój mężczyzn i p ię

ciobój kobiet zakończyły się pewnym

sukcesem Zw iązku Radzieckiego. K la 
syfikac ja  w dziesięcioboju jes t nastę
pująca:
U W ołkow  (ZSRR)
2) Denisenko (ZSRR)
3) Schm idt (NRD)
4) E tshold (NRD)
5) P rihoda (CSR)
6) G ong  (NRD)

W pięcioboju kobiet
1) Czudina (ZSRR) -  3.997 pkt.
2) T iu rk in a  (ZSRR) — 3.234 pkt.
3) AAodrachowa (CSR) -  3.186 pkt.
Polska na 4 m iejscu w  lekkoatletyce

St. Rz.

7.106 pkt. 
7.023 pkt. 
6.722 pkt. 
6.557 pkt. 
6Í295 pkt. 
6.189 pkt.

Polacy przegrywają
Czechosłowacją 5 : 0  (2:0)

ją ł Lew ick i (Polska)

Ważny skoczył 
w Berlinie 4,10 m 
o tyczce.

czasie 3:55.6

Lepiej niż na Olimpiadzie
w Londynie

BERLIN (tel. w ł.). W  B e rlin ie  
odbyła się kon fe renc ja  prasowa, 
w  czasie k tó re j generalny se
kretarz do spraw sportu i kul
tury fizycznej w Międzynarodo
wym Związku Studentów — Ja
rosław Sterc, zapoznał zebra
nych z bilansem pierwszych 5 
dni Akademickich Mistrzostw 
Świata, k tó re  odbyw a ją  się je d 
nocześnie z I I I  Ś w ia tow ym  Z ło 
tem  M łodych B o jo w n ikó w  o Po
kó j.

G enera lny sekre tarz Sterc 
po d kre ś lił doskonałe przygoto-

n ie  m o g li na skutek późnego 
zgłoszenia wziąć udz ia łu  w 
Igrzyskach. Spóźnione ich zgło
szenie wynikło z przeszkód i 
trudności, które rządy reakcyj
ne stawiały postępowym spor
towcom tych państw.

W pierwszych pięciu dtriach 
Igrzysk ustanowiono 26 nowych 
akademickich rekordów świata. 
Poza tym zawodnicy poszczegól
nych państw ustanowili 27 no
wych rekordów krajowych. 
Wyniki, uzyskane w lekkoatle
tyce i pływaniu PRZEW YŻ-

w an ie  d ru ż y n ,' b iorących udzia ł j SZAJĄ ZNACZNIE REZULTA- 
w Le tn ich  Igrzyskach A kade- j t y  OSIĄGNIĘTE NA OSTAT-
m ick ich . Z w ró c ił on rów nież 
uwagę na serdeczne przyjęcie, 
z jakim spotkała się młodzież 
całego świata ze strony spor
towców i młodzieży NRD.

Jarosław  Sterc ośw iadczył, iż 
na osta tn im  zebraniu M iędzy
narodow e j K o m is ji Ig rzysk  ocze
k iw a n o  udzia łu  sportowców  z 
30 p a ń ^w . W  osta tn ie j jednak 
c h w ili lis ta  zgłoszonych do 
Ig rzysk  państw  pow iększyła się

NIEJ O L IM P IA D ZIE  W LON
DYNIE.

do 38.
W y ra z ił on żal iż p rzedstaw i- niosą dalsze wspaniałe 

ciele sportu  Szkocji i Is la n d ii 1 taty.

Oprócz w ie lu  doskonałych za
wodników w Ig rzyskach uczest
n iczy w ie lu  na jlepszych sędziów 
św iata w poszczególnych dyscy 
p linach. C i działacze sportow i 
u d z ie lili o rgan izotorom  Ig rzysk 
daleko idącej pomocy.

Sterc w y ra z ił przekonanie, że 
ostatn ie dn i Le tn ich  A kad em i
ck ich  M is trzos tw  Ś w iata p rzy -

rezu l-

Berlln te), w ł. Piłkarze polscy prze
grali w poniedziałek mecz z repre
zentacja Czechosłowacji 3:0 (i:0 ) . Bram 
karz polski Szymkowiak, dzięki dosko
nałej grze, uratował drużynę polską 
przed większa porażka. Obok bram
karza na wyrdinłenie zasłużył obroń
ca — Dtirniok. Gllmas po przeciwnej 
stronie był słabszy I stąd te i  pada ły 
w szystkie  b ram ki. T rudno jednak obar
czał odpowiedzialnością m łodego ob
rońcę krakow skiego, z ch w ila  gdy 
reszta drużyny g ra ła  żle. Polacy ustę
powali przeciwnikowi technicznie i po
ruszali słę wolno, tak. że Czechosło- 
wacy wygrywali bez trudu pojedynki 
biegowe.

Grze Polaków brak było spoistości, 
jakiejś widocznej myśli przewodniej, to
też nie zachwycili SO.OOO widzów, zgro
madzonych na stadionie im. Waltera 
Ułbrichta.

Czechoslowacy prezentow ali się do
brze. N ie posiadali słabych punktów . 
D em onstrow ali grę in te ligen tna , opar
tą  na dobrej technice i kom binac ji. 
W a lczy li po przerw ie  w łaśc iw ie  w dzie
siątkę, gdyż kontuz jonow any środkowy 
pom ocnik s ta tystow a ł na n iesw oje j po
zyc ji.

H is to ria  spotkania nie była  zbyt cie
kawa.

D rużyny w ys tą p iły  w  następujących 
składach: CSR: Moravec, Steiner,
K rasnohorsky, P rovad il, Starosta, U r
ban. Pazdera, Cejp, Svoboda, Budnik, 
Proskoeic.

Polska: Szym kowiak, G llm as, Dur- 
n iok, Stiszczyk, Dudek. Szczepański. 
O lszewski, Popiołek, Jaśkowski, C ie
ś lik . W iśniewsKi.

Polacy g ra ją  od pierw szej ch w ili 
anemicznie. Czesi zdobyw ają  zwolna 
i konsekwentnie przewagę. Szereg do
brych s trza łów  b ron i braw urowo Szym 
kow iak. W 20 m inucie  bram karz CSR 
w ykopu je  daleko p iłkę , pom ocnik prze
rzuca ją  do Cejpa, k tó ry  zdobywa p ie r
wszą bramkę.

W 30 m inucie  B ubnik m inąw szy G li- 
masa zdobywa d rug i punkt. Po prze
rw ie  początkowo przew ażają Czecho
slowacy. Od 16 — 30 m inu ty  notu jem y 
nagły, jednak bezowocny, z ryw  P ola
ków, p rzerw any trzecią  bram ką zdo
bytą dia CSR g łów ką  przez Pazderę.

Sędziował dobrze W ęgier — H aram  
gozo.

ST. RZESZOT

P O L S K A
na czwartym miejscu
w  !e kko a tle tvce

B erlin , (te i. w ł.) . Po sześciu dniach 
zawodów lekkoatle tycznych w  k lasy fika 
c ji ogóln. prowadzi ZSRR 316 pkt., przed 
W ęgram i — 97 pkt., CSR — 68 pkt., 
Polską — 64 pkt., NRD -  56 pkt., B u ł
ga rią  i R um unią — 12 pkt. i F in land ią  
— 8 pkt.

Mowy
srebrny medal

zdobyli
nasi wioślarze

B erlin , (te l. w ł.) .
W poniedziałek na o lim p ijsk im  to- 

rze regatow ym  od był v sie dalsze w y
ścigi w ioślarskie . W dwójkach po
dwójnych mężczyzn na dystansie 2.000 
m s ta rtow a ły  osady: ZSRR, NRD i 
CSR. Osada polska nie brała udzia 
łu.

W wyścigu tym  zwyciężyła  osada 
CSR w czasie 7:18.5 m in. przed ZSRR 
7:32,4 m in. i NRD 7.:46,3.

W biegu dwójek bez stern ika męż
czyzn na dystansie 2.000 m polska 
dw ó jka  Ś w ią tkow ski I Żarnow iecki zdo 
by ła  srebrny medal, zam ując drog ie 
miejsce w  czasie 7:49.6 m in. za ZSRR 
7:45,4. W wyścigach czwórek ze s te r
nikiem  kobiet na 1.500 m osada p o l
ska nie brała  udzia łu.

A M

Polska - Chiny
3:0

(15:4, 15:10. i 15:12)
Berlin, (te l. w ł.) .
Nasi s iatkarze rozegra li dz is ia j mecz 

w ramach rozgryw ek fina łow ych z re 
prezentacją C hin w ygryw a ją c  w  sto
sunku 3:0 (15:4, 15:10, 15:12).

Gorzej natom iast poszło koszyka
rzom, k tó rzy  w puli fina łow e j prze
g ra li mecz z W ęgram i w stosunku 
34:61. Koszykarze nasi rozpoczęli spot
kanie prowadząc 18:12 w  połow ie 
pierwszej części zawodów. W ęgrzy, dy 
sponujący św ie tnym i s trze lcam i i tra  
fia jący  z dalszych rzu tów , w yrów nu 
ją  jednak i uzyskują  prowadzenie, 
zw iększając różnicę punktów  i w y 
g ryw a jąc  g ładko mecz.

Nasze koszykarki rozegra ły dziś 
spotkanie z reprezentacją ZSRR. Polki 
p rzegra ły w stosunku 12:80 (8:43).

(Dokończenie ze str. 1)

grać kan ta tę  o S ta lin ie . Śpiewa
l i  wszyscy, choć w ie lu  n ie  zna
ło  słów.

Na trybun ę  wolno, w  ta k t p ie 
śni w kracza ją  F D J-tow cy. N io 
są potężne zapewnie 5-m etrow e 
czerwone sztandary, 'na każdym  
w izerunek S ta lina . G rzm ot o- 
k lasków  prze lewa się nad p la 
cem. O k rz y k i S ta lin , S ta lin , rę 
ce wzniesione ku  górze w  po
zdrow ien iu , dziec unoszone na 
rękach, obok Z M P -ow cy i F D J- 
tow cy  obe jm u ją  się i ca łu ją  ze 
wzruszeniem .

Teraz m ów i tow. Honecker. 
M ó w i o w ie lk ic h  osiągnięciach 
m łodzieży n iem ieck ie j, o poko
jo w e j pracy, ja k a  stała się je j 
udzia łem , o w ie lk im  Czynie S ta
linow sk im . W śród entuzjazm u 
stw ie rdza tow . Honecker — że 
pierwsze m iejsce w  Czynie S ta
lin o w sk im  zajęta organizacja

FDJ z Saksonii — Anhalckiej, 
pierwsze miejsce w Niemczech 
Zachodnich — organizacja 
Nordheim w Westfalii.

P rzem aw ia tow . U lb r ic h t. u - 
kocnany op iekun m łodzieży 
n iem ieckie j. S taw ia on w ie lk ie  
obow iązujące zadania w  walce 
o pokój przed m łodzieżą NRD i 
N iem iec Zachodnich.

(Przem ówienie tow. U łb rich ta  
podam y w  na jb liższych num e
rach).

A  teraz wśród ok lasków  i o- 
k rz y k ó w  wręczony zostaje zw y
cięzcom sztandar z w izerunk iem  
S talina . Te sztandary zobowią
zują. O tym  m ów i tow. Hone
cker k iedy  przekazuje je k ie rów  
n ikom  najlepszych organizacji. 
A  teraz odczytu je  on w  ogrom 
ne j ciszy lis t  do tow . S talina , 
podpisany przez 4.145.389 m ło 
dych N iem ców, bo jo w n ikó w  o 
pokój.

K to  za p rzy jęc iem  lis tu?  —  
pada pytan ie . W szystkie ręce, 
naw et na jb a rdz ie j zmęczone, u -  
noszą Się mocno, zdecydowani* 
w  górę. O k lask i wstrząsa ją ser
cami w szystkich obecnych. P lac 
b ie le je  od wzniesionych rąk, 
d rży od okrzyków . T rzym ając  
się za ręce, m y. m ilio n  śpiewa
m y, hym n m łodzieży i pa trzym y 
w  górę na po rtre t. Każdy z nas 
przyrzeka w  te.i c h w ili wa lczyć
0 pokój do końca, do zw ycię
stwa bez kom prom isu ze wszy
stk ich  s ił W górę unosi się po r
tret. S ta lina. Jaśnie je i p rom ie
n iu je  wysoko wzn iesiony nad 
m iastem  dwóch św iatów , nad 
g ran icam i sektorów, nad gruza
m i Reichstagu, trw a  w ie lk i i  po 
tężny ja k  idea. k tó rą  reprezen
tu je , ja k  idea, k tó re j odda jem y 
swoje s iły . m y, m ilio n  m łodzie
ży zebranej na placu M arksa
1 Engelsa w  B e rlin ie

H. GLIBOWSKA

S łu c h a m y  ra d ia  z B e rlin a

W „miasteczku namiotów“  w Lublinie
audyefa rozpoczęta..

Od tygodnia już myśli polskich dziewcząt i chłopców biegną 
przez Odrę do stolicy nowych, demokratycznych Niemiec. Każ
dy chciałby tam być, własnymi rękami ściskać dłonie radziec
kich, niemieckich, amerykańskich, francuskich braci, na własne 
oczy oglądać wspaniałe manifestacje kolegów i koleżanek z ca
łego świata.

Wszyscy nie mogli jednak pojechać do Berlina. Wszyscy na
tomiast mogą posłuchać wspaniałego śpiewu radzieckich zespo
łów artystycznych, sprawozdań z igrzysk sportowych, migawek 
zlotowych... Toteż w świetlicach fabrycznych i wiejskich, przy 
prywatnych radioodbiornikach, na punktach zlotowych siedzi 
młodzież i słucha...

W

B erlińsk i bilans  
naszuch p łuw akóir

akadem ick i?  re k o rd y * G frysczykówna 400 mNowe
św iata w p ływ an iu , k tó re  usta
lano codziennie w  B e rlin ie  
świadczą o w ysokim  poziomie 
Ig rzysk. N a jw ięce j reko rdów  
us ta n o w ili doskonali zawodnicy 
węgierscy, reprezentu jący klasę

1.500 m  dow

europejską. Dobrze spisali się I czyzn 3:29,2;

grzb ie t.
6:39,5;

Gremlowski
19:42,8;

Dobranowska 200 m  klasa B
3:!6,9;

Sztafeta 3X100 zm ienna męż-

również pływacy polscy, którzy 
zdobyli ogółem trzy srebrne
1 siedem brązowych medali oraz 
ustanowili 12 nowych rekordów 
Polski.

Sukces G rem lo w sk ieg o
G rem low sk i uzyskał dwa m e

dale — srebrny i brązow y i jed
nocześnie wpisał sie na listę 
10 najlepszych pływaków euro
pejskich.

W yn ik  G rem lowskiego jest 
w ie lk im  sukcesem polskich tre 
nerów  — W ie lińsk iego i K ró 
lika .
2  m e d a le  i jed en  re ko rd

Po G rem lów sk im  na jw iększy 
sukces odniósł młody grzbiecista 
— Jaśkiewicz, k tó ry  zdobył dla 
ba rw  P o lsk i 2 medale. Jaśk ie 
w icz jest am b itnym  zaw odni
kiem . n ie  rezygnu jącym  nigdy 
z w a lk i Pojecha! do B erlina , ale 
nie bardzo w ierzono w  jego -iły  
na dłuższych dystansach Ten 
17-letn i skrom ny chłopak. k t ,!'- 
ry  do kad ry  narodowej został 
p r7 v ję tv  dopiero w  tym  roku 
jest dziś w ie lka  nadzieia ply- 
wactwa polskiego. Jaśkiew icz 
na 400 m grzb ie tow ym  popra
w ił rekord Polski o 5,1 sek

12 nowych re ko rd ó w
Poiski

Nowe reko rdv  Polski dowodzą 
że ptvwacv po jechali do B e r li
na doskonale przygotow ani. Oto 
nowe rekordy

Gremlowski 400 m st. dow
4:54.3

Mrozówna 100 m klasa A 
1:28 1:

Dobrowolski 400 m klasa A
6:00.4:

Dztkówrta 1 000 m dow 15:48,7.
Jaśkiewicz 400 m grzb iet 

5:36,6;

4X200 dow. mężcz 

kob.4X100 dow.

3X100 zmień. kob.

Sztafeta
9:33,4;

Sztafeta 
5:14,4;

Sztafeta
4:19,9.

G rem low sk i us tanow ił poza 
tym  w  czasie biegu na 1.500 m 
jeszcze dwa nowe reko rdy, a to 
na 800 m  i 1000 m. R ekordy te 
w ym aga ją  jednak jeszcze o f i
cja lnego zatw ierdzenia.

Bilansując występ pływaków 
w Berlinie stwierdzić można z 
zadowoleniem, iż młodzi nasi 
reprezentanci dobrze wywiązali 
się z powierzonego im zadania.

A. B.

Wyniki berlińskie
naszych pływaków

zapow iedzią
dalszych sukcesów

W zw iązku z sukcesami na
szych p ływ aków  w  B erlin ie  
odbyliśm y kró tką  rozm owę z 
tow  Konradem Grudą, prze
wodniczącym  sekcji p ływ ac
k ie j G KKF: •

— W y n ik i  G re m lo w s k ie g o  u z y s k a 
ne  na  1.500 i  400 m . — to  ju ż  d o 
b r y  m ię d z y n a ro d o w y  p o z io m . W y 
n ik i  te  sa zasłużona  n a g ro d a  za w y -  
teżona  p race  tre n e ra  i  z a w o d n ik ó w

— G re m lo w s k ie m u , ja k  ró w n ie ż  
w s z y s tk im  in n y m  m e d a lis to m  s k ła 
d a m y  se rdeczne  g ra tu la c je .

— W y n ik i  n aszych  m ło d y c h  p ły 
w a k ó w . szczegó ln ie  ty c h . k tó r z y  ja k  
J a ś k ie w ic z . M ro z ó w n a . S te lm a 
s z y k , T o łk a c z e w s k i. G ry s c z y k ó w -  
na  i  in n i  do ra z  p ie rw s z y  s ta r to w a li 
za g ra n ica , u p e w n ia ją  nas w  ty m ,  
że b ia d o le n ie  nad  rz e k o m y m  o s a 
m o tn ie n ie m  n asze j c z o łó w k i b y ło  
n ie s łu s z n e .

— W y n ik i  b e r l iń s k ie  n ie  sa jesz 
cze os ta te czn ą  g ra n ic a  te g o ro c z n y c h  
o s ią g n ię ć  — S p a rta k ia d a  p rz y n ie s ie  
jeszcze  lepsze w y n ik i .

Sukces
atletów radzieckich
Podnoszenie c iężarów  zakończyło się 

pełnym  sukcesem zawodników  ZSRR, 
k tó rzy  we wszystkich kategoriach za
ję li pierwsze m iejsca, zdobywając z ło 
te medale. Nowy rekord akadem icki 
św iata ustanow i! w  wadze półc iężkie j 
W orobiew (ZSRR) uzyskując w  t r ó j 
boju o lim p ijsk im  400 kg.

Gim nastyczki
polskie

na 6 miejscu
B erlin , (te l. w ł.) .
W ogólnej p unktac ji zawodów g im 

nastycznych o akadem ickie m istrzostw o 
św ia ta  P olk i u tra c iły  trzecią  pozycję, 
gdyż wyprzedzone zosta ły przez g im 
nastyczki CSR. Rum unii i NRD. Polki 
za ję ły szóste miejsce.

G im nastyczki radzieckie reprezentu
ją  najw yższą klasę i we wszystkich 
konkurencjach za jm u ją  po k ilk a  p ie rw  
szych m iejsc.

W skokach obow iązkowych i dowol- 
nvch pierwsze miejsce i z ło ty  medal 
zdobyła Poduzdowa, o trzym u jąc  ocenę 
19,55 pkt. D rugie m iejsce zajęła Czu- 
gieni (ZSRR) — 19,50 pkt, trzecie — 
W ęgierka Gulgas — 19,40 pkt.

W ćwiczeniach dowolnych na k ó ł
kach trzy  m iejsca, a w ięc również 
trzy  medale zdobyły zawodniczki ra 
dzieckie, a m ianow icie :

1) Szamrei 19,90 pkt.
2) G rochowskaja 19,80 pkt.
3) Poduzdowa 19,65 pkt.
W ogólnej p un k tac ji dotychczaso

wych konkurencji g im nastycznych p ro 
wadzą zdecydowanie g im nastyczki 
ZSRR, które uzyskały 348,5 pkt. G im 
nastyczki polskie, które uplasow ały się 
na szóstym m ieiscu uzyskały "321.3 
pkt.

A. M.

Piątek przegrał
z Birkasem

Mistrzowie Uo/skn PoIskiean w gimnastyce

REINDLOW A — M is trzyn i Polski, zdobyła na Let
n ie j Spartakiadzie  Wojska Polskiego ty tu ł m is trzyn i 
w  klasie I. R EINDLO W A fest równocześnie trenerką 
sekcji g im nastyczek krakow skiego OWKS, k tó rą  n a j

lepie j p rzygotow ała  do występu na m istrzostw ach.

Uczennica REINDLOW EJ — LEBDA zwyciężyła 

w klasie II .  „M o je  zw ycięstwo — m ów i — to zasługa 

pracy Reindlowej nad postaw ieniem  na odpow iednim  
poziom ie sekcji g im nastycznej.

M iłą  niespodziankę sp raw iła  jun io rka  CWKS — JA- 
NUCHTOW SKA, za jm ując drug ie  m iejsce w klasie  I I  
za l.ebdą. JANUCHTOW SKA iest am bitną  zawodnicz
ką Do Spartakiady przygo tow yw ała  się bardzo sta ran
nie Jeszcze nie raz o n ie j usłyszym y, jako o zawod
niczce I klasy.

Ś w ie tlica  Zakładów im. Sta
lina w Łodzi pełna jes t m ło 
dzieży. P rzysz li posłuchać a u 
d y c ji koledzy i  ko leżank i ze 
w szystk ich  oddziałów, n a jw ię 
cej chyba z tk a ln i,

„Bo jakże można nie  przyjść 
i n ie  posłuchać audyc ji w prost 
z B e rlina . U  nas w  zakładach 
nie  ma chyba takiego którego 
nie in te resow a łbv Z lo t“  — 
mówi kol. Władysława Antczak.

„T u  służba sprawozdawcza 
Polskiego Radia w  B e rlin ie . J e 
steśmy w te j c h w ili...“  A u d y 
c ja  rozpoczęta. K oledzy w  
Łodz i usłyszą teraz to samo, co 
w idzą i słyszą w  B e rlin ie  ko 
leżank i Cupryn j Bochen — 
ich de legatk i na Z lot.

K o l. Kazimierz Krajewski 
p iln ie  no tu je  w  nótesie. D la 
czego? — py ta ją  go koledzy. 
„Jestemf delegatem na Zlot 
Dzielnicowy“ — odpowiada. — 
„Moim obowiązkiem jest opo
wiedzieć wszystko co usłysza
łem tym kolegom, którzy nie 
mogli tu przyjść, bo pracują na 
drugą zmianę“.

M łodego p ra k ty k a n ta  kol. 
Fidelusa na jw ięce j in te resu
je  przebieg X I  A kadem ick ich  
M is trzos tw  Świata. „Warto 
przecież posłuchać. W Berlinie 
padło już kilka now ych re k o r
dów świata“ — m ów i kol. Fi-

delus. Kol. Maria Szczęśniak, 
przodownica pracy, odpow ia
da — „Mnie najbardziej po
doba się muzyka i piosenki. 
Szkoda, że nie przyszły dziś do 
świetlicy nasze niezorganizo- 
wane koleżanki...“ „Jutro opo
wiem im o tych audycjach z 
Berlina. Przyjdą na pewno“.

J. P ILICHO W SKI

T łu m y  przechodniów  g ro m a 
dzą się przy megafonach za
kładowego ośrodka informa
cyjnego Państw. Zakładów 
W ytw . Ma ter. Elektr. w Będzi
nie. M łodzieżow y radca z a k ła 
dow y zapow iada przez rad io 
transm is ję  meczu „Dynamo“ z 
reprezentacją NRD w Berli
nie. Mecz odbywa się w  ra 
mach X I  A kadem ick ich  M i
strzostw  Św iata z okaz ji I I I  
Św iatowego Z lo tu  M łodych  B o 
jo w n ik ó w  o P okó j w  B erlin ie .

Z zapartym  oddechem s łu 
chają zgromadzeni audycji. 
Wynik meczu — do przerwy 
3:1, ostateczny — 5:1. Wygrała 
drużyna radziecka.

„Niech żyją przodujący spor
towcy radzieccy! Niech żyje 
Zlot Młodych Bojowników o 
Pokój!“ — woła głos w mega
fonie. Z  w ie lu  p iers i w y rw a ł się 
ok rzyk  — Niech żyje!

I. GURANOWSKA

G łośn ik i tra n sm itu ją  „W ie l
k i program  narodow y m łodzie
ży rad z ie ck ie j“ . Z n a jd u je m y  
się w  z lo tow ym  punkcie  in fo r 
m acy jno -  propagandowym  w  
Lublinie. Ośrodek m ieści się w  
k ilk u  w spaniale udekorow a
nych nam iotach i stąd nazwa—  
m iasteczko nam iotów .

Jest pochm urno. Łopoczą na 
w ie trze  m ieniące się dziesią t
kam i b a rw  p ropo rczyk i róż
nych państw. Z ebran i us ied li 
na ław kach , na tra w ie , n ie k tó 
rzy  na parkiecie, na k tó ry m  
przed ch w ilą  tańczyli.

P łyn ie  z g łośn ików  w span ia
ła  m elod ia „Kantaty o Stalinie“, 
arie operowe, pieśni młodzie
żowe—

W ielu się tu ta j zgrom adziło 
— m łodzieży i starszych. Jest tu  
kol. Jan Walczak, kierownik 
brygady transportu wewnętrz
nego i ko l. Zenon Mawryna z 
lubelskiej parowozowni PKP, 
kol. Stefan Kolak z brygady im. 
Dzierżyńskiego x Fabryki Sa
mochodów Ciężarowych i kol. 
Jan Witkowski z Lubelskiej 
Fabryki Maszyn Rolniczych. 
Są ko leżanki Janowska, Czy
żewska, Cynkalska i w ie lu , w ie 
lu  innych.

S łucha ją transm is ji z B e r
lina. Słyszą, ja k  m łodzież zgro
madzona w  B e rlin ie  gorącą 
ow acją nagradza każdy wspa
n ia ły  w ystęp radzieckich . to 
warzyszy. I  tu  zebranym  ręce 
same u k ład a ją  się do oklas
ków . Z jednakow ym  entuz jaz
mem słucha w ystępów  zespo
łów  radzieckich m łodzież zgro
madzona w  F ried rich -S tad t~P a - 
last w  B e rlin ie  i  w  m iasteczku 
nam io tów  w  Lu b lin ie .

M. GAW DZIK

Naród w ło sk i gorąco popiera
propozycję Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

o zawarcie paktu pokoju

Ogólnopolskie regaty kobiet 
i m istrzostwa Polski ju n io ró w  w  Poznaniu

W tu rn ie ju  ten isow ym  w półfina le  
g ry  pojedynczej mężczyzn B irkas (W ę
g ry ) pokonał po 3-godzinnej walce 
P iątka  (P o lska) 6:3, 6:3, 2:6, 5:7, 6:2. 
W d rug im  pó łfina le  Vad (W ęgry) zwy 
c iężył V iz iru  I (Rum unia) 6:2, 8:6, 6:4.

W fina le  g ry  pojedynczej kobiet Wę 
g ierka Koermeczi pokonała swoją ro 
daczkę Vad 6:0. 6:1.

W pó łfina le  gry podwójnej mężczyzn 
B irkas — Vad (W ęgry) pokonąli pa
rę polską Piątek — L ic is  6:1, 6:2, 6:2.
o im m m m m Y m m m in L t in r m Y M O fY « »

Poznań.
Pierwsze ogólnopolskie  regaty ko

biece i m istrzostw a Poiski jun io ró w  w 
Poznaniu b y ły  w sum ie im prezą źle 
zorganizow aną. Z w in y  organ iza torów  
ZS Spójnia nie przygotow ano na le 
życie program u im prezy, k tó ry  ty jko  
w części i z dużym opóźnieniem prze
prowadzono.

M istrzem  Polski ju n io ró w  w  je d yn 
kach został Jerzy Anyżewski (AZS To
ru ń ), uczeń Kocerki. Janusz Zielonka 
„B u d o w la n i“  (W arszawa) m usia ł zre
zygnować ze sta rtu , gdyż o rgan iza 
to rzy w os ta tn ie j c h w ili zabra li mu 
wypożyczoną jedynkę.

W jedynkach jun io rek  zwyciężyła 
K rystyna Lopińska (AZS — Poznań). 
W czwórkach ty tu ł m istrza  zdobyła 
osada „B u do w lan ych “  z Płocka.

W ramach regat kobiet odbyły się 
trzy  bieg i. N ajciekaw szym  był b ieg óse 
mek w yścigowych. Na starcie stanę
ły  najlepsze osady k ra ju  1 po zacię
te j waice na całym  torze — „O g n iw o “  
— Kalisz po tw ie rdz iło , że jest w da l
szym ciągu najlepszą osadą w  k ra ju . 
Na uwagę zasługuje ósemka „K o le 
ja rz a “  — Bydgoszcz, która po tra fiła  
poważnie zagrozić m is trzyn iom  Polski.

D rużynowo na 18 klubów  biorących 
udzia ł w  regatach zw ycięży li „B u d o 
w lan i* — Płock (82 pkt.)" przed „K o 
le ja rzem “  Bydgoszcz (76 p k t.) i „O  
gn iw em “  — Kalisz (57 pk t.).

M łodzi w ioślarze i w io ś la rk i w yka
za li nie ty lko  hart w walce na torze, 
ale pokazali nam serdeczną w ięź ze 
Zlotem w B erlin ie .

St. Kasprowicz,

Mistrzostwa atletyczne Stolicy i woj. warszawskiego
Dla uczczenia trw a jącego w B e rli

nie I I I  Św iatowego Z lo tu  M łodych Bo
jow n ikó w  o Pokój oraz d la  w y ło n ie 
nia reprezentacji W arszawy i w o je 
wództwa na zbliżające się m is trzo 
stwa Polski w atletyce, sekcje a tle 
tyczne St. KKF i W ojewódzkiego KKF 
zorgan izow a ły dnia I I  i 12 bm. in d y 
w idualne m istrzostw a  atletyczne W ar
szawy i w ojewództw a na rok 1951.

W m istrzostw ach tych w zię ło  udzia ł 
58 zawodn ików  reprezentantów : AZS— 
AWF, ZS B udow lani, ZS Ogniwo, ZS 
Spójnia, CWKS, ZS Stal.

W p ierwszym  dniu zawodów odbyły 
się w a lk i e lim inacy jne  wszystkich 
wag. Do ciekawszych należy zaliczyć 
walkę w wadze koguciej gdzie M IE - 
L IC H  (S to i Ożf>7-ów) pokonał kadro- 
w lcza Ś W I^TU LS K IE G O  (O gn .), w  śred 
n ie j KUBAT (C W KS) w yg ra ł z REDA 
(B ud.), w  muszej W OJTASIK (A W F) 
przegra ł w 1.40 m in. z M A R C IN IA 
K IEM  (B ud.). W d rug im  dniu rozegra
no w a lk i fina łow e. Sensacją było  zw y
cięstwo RUSZK1EW ICZA (C W KS) nad 
K S IĄ Ż K IVWIC.ZEM (O gn .) i M AJEW I- 
CZA (S p ó jn ia ) nad REDĄ (B ud.).

M istrzostw a w kolejności wag zdo
b y li:

Warszawy 
musza — M A R C IN IA K  (B ud.), 
kogucia — KUCM IERZ (S pó j.), 
p iórkowa — S K O LIM O W S K I (B ud.) 
lekka — W IC IA K  (B ud.), 
półśr. — Ż U L A W N IK  (O gn .), -
średnia — KUBAT (C W KS), 
półc. — R USZKIEW ICZ (CW KS), 
ciężka — M IC H A LS K I (B ud.).
Woj. warszawskiego 
musza — GASIOROW SKI (S ta l), 
kogucia — M IE L IC H  (S ta l), 
lekka -  SAM KA (S ta l),
Półśr. -  N EUBAUER (S ta l), 
średnia — GÓRSKI (S ta l), 
półc. -  KOM ENDAREK (S ta l), 
ciężka — ZASŁONA (S ta l).
W podnoszeniu c iężarów  tró jb o iu  

o lim p ijs k im :
kogucia -  STYCZYŃSKI CWKS

209 kg.
p iórkowa — G R O M ALSKI (B ud .)

239 kg,
lekka -  CZARKOW SKI (A W F ) 256.5, 
waga średnia N A LW A N S K I (B ud.)

249 kg,
półciężka -  SADOW SKI (B ud .)

284 kg.
ciężka -  KRZYŻANOW SKI (B ud.) 

239 kg.
KRAWCZYK
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N A  SI  P Ł Y W A C Y

T o łk icze w sk l Goetz Stelmaszyk Przyborowie* Fijałkowska

Komitet Obrońców Pokoju 
p ro w in c ji rzymskiej uch w a lił 
apel do m ieszkańców sto licy  
Wioch i p ro w in c ji rzym skie j. 
A pe l s tw ie rdza : „W  im ien iu  
przeszło 700 tysięcy obyw a te li 
p ro w in c ji, k tó rzy  podp isa li a- 
pel b e rliń sk i, popieram y propo
zycje zawarcia pak tu  poko ju  
m iędzy C w ie lk im i rriocarstwa- 
m i, w ysun ię tą  przez P rezyd ium  
Rady N ajw yższe j ZSRR“ .

Komitet wyraża oburzenie ł 
niepokój mieszkańców prowin
cji rzymskiej w związku z od
mowną odpowiedzią kierowni
ków Departamentu Stanu USA.

W momencie kiedy na całej ku
li ziemskiej setki milionów lu
dzi walczą o pokój, odrzucenie 
tej propozycji nawet bez je j o- 
mówienia, można jedynie oce
niać jako naruszenie elementar
nych zasad człowieczeństwa.

W Neapolu, Florencji, Tury
nie, Ankonie, odbywają się ze
brania, których uczestnicy wy
syłają do prezydenta Republiki 
Włoskiej, przewodniczących obu 
izb parlamentu oraz do amba
sad: ZSRR, USA, Anglii i Fran
cji liczne depesze i rezolucje 
popierające propozycje Frezy- 
diun, Rady Najwyższej ZSRR.

Od 25 do 28 bm.
egzam iny wstępne

na u>ższe uczelnie
Ministerstwo Szkół Wyższych 

i Nauki kom u n iku je , że egza
m in y  wstępne kandydatów  na 
I  rok  tu d ió w  wyższych 1951-52 
odbędą się w  term inach od 25 
s ie rpn ia do 8 w rześnia 1951 ro 
ku.

25 s ie rpn ia — egzamin pisem
ny  z przedm iotu związanego z 
k ie ru n k ie m  stud iów .

27 s ierpn ia — egzamin pisem 
ny z języka obcego, m a tem a tyk i 
dla kandyda tów  na w yd z ia ły  
techniczne i w yd z ia ły  m atem a
tyczno-przyrodn icze oraz z b io
logii.

28 s ie rpn ia — egzamin pisem
ny z f iz y k i,  chem ii i rysun ku  
odręcznego oraz z m a tem a tyk i 
d la  kandyda tów  na w yd z ia ły  le 
śne i m e lio ra c ji ro lne j.

T e rm in y  egzam inów ustnych 
wyznacza przewodniczący K o 
m is ji.

Na zebraniach gromadzkich zabiera głos młodzież
M ło d  zież a k ty w n ie  uczestn iczy  na zebran iach  

g ro m a d zk ich  w  sp ra w ie  sku p u  zboża
Ludność pracująca gm iny  Ł u -  

b ianków  darzy w ie lk im  zaufa
niem  Z M P -ow ców  Zaufan ie  to 
zostało zdobyte uporczyw ym  
przekonyw an iem  chłopów  do 
w ie lu  rzeczy, k tó re  okazyw ały 
się w  rzeczyw istości słuszne.

O statn io np. m łodzi ag ita torzy 
w  A n ton iew ie , n a k ło n ili rodz i
ców sąsiadów do siania pop lo- 
nów, co dotąd nie  by ło  w  zw y
czaju tych oko lic  i  w y w o ły w a 
ło  k p in y  n iek tó rych  gospodarzy.

—  N ie można męczyć ziem i — 
m ó w ili starsi. — Jak się za du 
żo sieje, to się niszczy ziemię.

Z M P -ow cy w yka zyw a li, że po- 
p lon  nie  ty lk o  z iem i n ie  n isz
czy, lecz spulchnia ją  i  nadaje 
je j na leżytą budowę. Po d ług ich  
dyskusjach k ilk u  chłopów  po
sia ło na poplon saradelę, za n i
m i poszli in n i i dziś ju ż  50 proc 
pól po zbożu zasiane jest poplo- 
nem. Jednocześnie zb iory w zro 
s ły  przecię tn ie o 3 k w in ta le  na 
hektar. N ic dziwnego, że ludzie  
m a ją  teraz zaufanie do Z M P - 
owców.

I  oto w  Chlebow icach zabiera 
głos na zebraniu grom adzkim  
na jlepszy kosiarz te j wsi, 
ZMP-owiec Kociak.

— P rzekona liśm y się już, że

skup jes t pom yślany dobrze i 
teraz trzeba ty lk o  prędko m łó 
cić żeby zdążyć na czas z od
stawą. Państwo ju ż  teraz sprze
daje nawozy sztuczne na jesień 
i  m y  to chw a lim y, gdyż pozwa
la  nam  to lep ie j gospodarować. 
A  w ięc i  m y nie możemy spóź
niać się z dostawą. M yślę, że 
wszyscy się z tym  zgodzą...

G rom ada potw ierdza zgodę 
P ow oli w sta je  z m iejsca S tan i
sław  S tefański, gospodarz na 5 
ha którego syn został po w o j
nie inżyn ie rem , a tro je  innych 
dzieci kszta łc i się jeszcze na 
koszt państwa.

— K ociak dobrze m ów i. w 
poniedzia łek zaraz m łócę i  od
wożę na skup Pierwsze zboże 
— dla Państwa.

To samo m ów i Szymczak i 
w ie lu  innych.

N aza ju trz  rozpoczyna sie po 
wsiach m łocka.

J. P ILIC HO W SKI 
Łódź

Rzeszów
Na zebraniu w  spraw ie skupu 

zboża we wsi P ietrusza — Wola 
pow. Krosno, w o j. rzeszowskie 
tłu m n ie  p rzyby ła  m łodzież tak 
zorganizowana ja k  i n iezorgan i- 
zowana. Na zebraniu m. in. za
b ra ł głos kol. Rusin L u d w ik , k tó

ry  przekonyw ująco m ó w ił ze
b ranym  o tym , że skup zboża 
to  pa trio tyczny  obowiązek ch ło
pa wobec Państwa Ludowego, to  
konkre tna  pomoc braciom  ro 
bo tn ikom , k tó rzy  budu ją  now y 
w span ia ły  przem ysł.

Na tym  samym zebraniu mło 
dzież postanow iła przy jąć we
zwanie m łodzieży z Łęk Strzy- 
żowskich do w spółzaw odnictw a 
w  pracach nad p rzed te rm ino
w ym  odstaw ieniem  zboża do 
punktów  skupu.

T akich  zebrań ja k  w  Woli 
Strzyżowsldej odbyło się się 
w  pow. Krosno 96. Ponadto 31 
masówek z udzia łem  starszego 
społeczeństwa.

Na masówce we wsi Odrzy- 
koń, m łodzież zobowiązała się 
dopomóc starszym  w odstaw ie
n iu  zboża do 15 bm.

Szeroka akcja w yjaśn ia jąca 
ja ką  prowadzą Z M P -ow cy w o
kó ł skupu zboża w yw ie ra  w ie l
k i w p ły w  na m łodzież n iezo r- 
ganizowaną, k tóra n ie jednokro t 
n ie  wstępuje w szeregi naszej 
organizacji.

W ostatn ich dniach do k ilk u  
kó ł w ie jsk ich  pow Krosno wstą 
p iło  10 nowych członków.

T. PAC.
Rzeszów
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